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W ych od zi codziennie o godzin ie 3 ciej po południu, 
u w yjątk iem  n iedziel i dn.'. św iąteczn ych

Przedpłata wynosi: we L W O W IE  rocznie 14  złr. —  półrocznie 7 złr.-— 
ćwiećrocznie 3 złr. 50  ct. —  m iesięcznie 1 złt. 2 0  et 

Z przesyłką pocztową w P A Ń S T W IE  A U ST R Y A C K IE M : rocznie 
j g  2|,.   półrocznie 9 złr. —  ćwiereroeznie 4 złr- 50  ct. — m ie­
sięcznic 1 złr. 50  ct.

W  PRUSACH i RZESZY N1EM IE1 'K 1E J: cwierćrocznie 4 tal. 
10 silbgr —  we Prancyi ćwiereroeznie 13 fr — w Rzymie
cwierćrocznie 2 0  fr.
Nnuier pojedynczy kosztuje G centów.

„DiMgite homines, interficite errores.11 (S. Aug.).

Redakcya i A dm inistracja w kamienicy kapitulnej Nr. 2 4  m.
O głoszenia w szelkiego rodzaju przyjmują się za opłatą 5  ct. od wiersza. 
Reklam acye uieopieczetowane Wolne są od opiat.
Manuskrypta się nie zwracają.

Prenumeratę we Lwowie przyjmuje Księgarnia Seyfarta i Czajkow­
skiego w rynku N 5 0  gdzie się ąraz znajduje ekspedycya m iej­
scowa. W  Krakowie księgarnia Jaworskiego.

D la W. ksieztwa Poznańskiego i Prus księgarnia p. Tytusa D asik iew i- 
cza w Poznaniu. D la Prus także księgarnia p. Preibatscha w

m

Ostrowiu A dm inistracya ogłoszeń i  ekspedycya miejscowa 
A jencyi dzienników A. Piątkowskiego, plac Katedralny 1. 31 .

A lacriter instate  proposito vestro , infracto anim o iniquitati resistite  et m alum  in bono vincere c o n a m in i, in tendentes oculos in m ercedem  illis paratarn , qui pro Cbristi nom ine decertaverint" .
(Pius I X  do redaktorów  „ U nii* d. 28  kwietnia 1870 r.)

Lwów, 10. stycznia.

(D e le g a c y o -, D od atek  do , czerw onej k s ię g i .11 — R«- 
zo lu cya  w spraw ie ga licyjsk iej na zgrom adzenia lib e ­

rałów  w yższej A ustryi. —  7. zagran icy).

Zadaniem delegacyi  aus t ryaekiej  j e s t  za łatwienie 
budżetu,  mianowicie uchwalenie etatu m in i s t e r ­
s twa sp raw zagranicznych i mini ste rs twa wojny, 
na co podług obliczeń wiedeńskich dzienników, 
potrzeba cz te rech  dni. W  ciągu tego czasu upora 
się wydział  budżetowy z t. z. ext raordinar ium,  i 
przedłoży takowe w przyszłym tygodniu delegacyi.  
Z za ła twieniem tej sprawy skończą się p race d e ­
legacyi aus t ryaekiej  w obecnej  sesyi ;  me wiado­
mo j ednak  czy delegacya węg ie r ska upora się ro-

_  t  • J v . r r t  i i  U ’ n i H I P m i P l

c z ę ś c i  p i ą t e j  znajduje się depesza hr.  Beusta 
do posła w Madrycie hr.  Karnickiego w sprawie  
wyboru ks. Amadeusza Aosty królem hiszpańskim.

Z całego szeregu zacytowanych tu depesz naj ­
ważniejszą j e s t  wystosowana do ajentów aus trya -  
kich w Bukareszcie i w Belgradzie,  a dotycząca 
s tanowiska Austryi w sprawie czarnomorskiej .  Hr. 
Beust  powiada w niej, iż Austrya bardzo wielką 
wagę p rzykłada do kwestyi  czarnomorskie j  i że 
jej niezmiernie wiele na tern z a le ży , by t r ak tat  
paryski  był  szanowany,  i że w razie potrzeby g o ­
towa będzie użyć całej  swej  mocy,  by n icdopuścić 
do zerwania t ego t r aktatu.  W  nocie do hr. Appo- 
nyi.ego daje lir. Beust  na żądanie Anglii wyja­
śnienia ,  co do rzekomego naruszenia  neut ra lności  
Morza Czarnego przez Austryę w czasie podróży

zresztą,  iż Anglia nie wierzy w- zała twienie poko­
jowe spraw,  na konferencyi  poruszyć się mających.

„La Turqu ie"  wzywa rząd Wys .  Porty,  aby nie 
przystawał  na konferencyi  na bezwarunkowe zn ie­
sienie neutralności  Czarnego morza.  Turcya po­
winna,  zdaniem tego- organu,  wyrobić sobie w za ­
mian za tę koncesyę zniesienie tak zwanych ka 
pi tulacyj i odstąpienie Bessarabi i  rosyjskiej  na 
korzyść Rumunii.  Przez p ierwsze uzyskałaby Tu r -  
cva, że chrześc iańscy j e j  poddani  nie zwracal iby 
swych oczu ku północy i ku zachodowi ; zaś przez 
odstąpienie Bessarabi i  ze strony Moskwy, uzyska­
ł aby Turcya  granicę,  któraby ją s t r zegła od na 
głej inwazyi.

wnocześnie.  Pewnern zdaje się być,  iż w niejednej  cesa rza na Wschód .  Hr. Beust  zbija kategorycznie 
s p r a w i e d e l e g a c y e  obudwu połów monarchi i  powe­
zmą sprzeczne uchwały,  wsku tek czego przyjść

bezzasadność tych zarzutów m o s k i e w s k i c h
W B i e d  w wyższej Austryi odbyło się d. 8. 

będzie’ musiało do posiedzeń,  na których się zejdą bin. zgromadzenie wyższo-aust ryackich l iberałów,

W e ze ł  Rzymski.
iCiąg dalszy)

III.

r ep rezen tanci  Cis- i T rans l i t awu Członkom de le­
gacy) zostanie przedłożony dodatek do c z e r w o szością 
n e j  k s i  ę g i, który właśnie został  ogłoszony. Do- D u m b e r  
datek ten dzieli się na czę śc i ;  w p i e r w s z e j  zolucyę.datek 
c z ę ś c i

na ktorem między innemi przyjęto znaczną więk­
szością głosów postawioną przez niejakiego Dra 

rgera w s p r a w i e  g a l i c y j s k i e j  re-  
Brzmienie jej  j e s t  nas tępu jące :  

„Zgromadzenie w Ried liberalni obywatele wyż­
szej Austryi wyrażają przekonanie,  że leży w in­
t e res ie  konstytucyjnego rozwoju cisi i tawskiej  Au-

znajdują się dwie depesze dotyczące 
kwestyi  l u k s e m b u r s k i e j ;  j e dna  wystosowana 
przez hr. Bi smarka do posła  pruskiego w Wiedn iu  
hr  Sch wei n i t za ; druga j e s t  pismem lir. Beusta do stryi  i w narodowym interesie  Niemców aus t ryac-  
posła aus t ryackiego w Berl inie hr.  Wi inpffena z kich,  aby królestwo Galicyi,  jeśl i  n ie  zechce bez -

data 22. grudnia 1870. C z ę ś ć  d r u g a  dotyczy ' ..........
s t a n o w i s k a  A u s t r y i  d o  z j e d n o c z o n y c h  
N i e m i e c ,  i mieści  w sobie depeszę hr.  Beusta 
do h r  Wi inpffena z dnia 5. grudnia 1870,  dalej,  
depeszę lir. Bi smarka do jen.  Schweini t za  z dnia 

14, grudnia i depeszę hr. Beusta  do lir. Wi mpf -  
fena z dnia 2G. grudnia.  C z ę ś ć  t r z e c i a  obej ­
muje akta dyplomatyczne w kwestyi  c z a r n o  

m
ajentó

warunkowo popierać obecnego konstytucyjnego 
związku,  bez obciążenia finansów zachodniej  po ­
łowy pańs twa i bez naruszenia obowiązków tego 
króles twa w obec całej  m o n a r c h i i — z cis l i t aw- 
skiego organizmu konstytucyjnego zostało w ył ą ­
czone

Na dziś wypada odroczony t e rm in  zebrania kon-

m in istr a  sp ra w  zagranicznych ks. Gorczakowa 
p o s ła  N o w ik o w a  w Wiedniu  z dnia 2 - .  l istopada,  
d e p e sz ę  hr. Beusta do hr. Cholka w Pe te r sburgu  
z dnia 7. grudnia 1870, depeszę hr.  Beusta do 
p o s ła  hr. A p p o n y ieg o  w Londynie z dnia  22.  g ru ­
dnia,  tudzież depeszę hr. Beusta  do hr. ( botka 
w P ete rsb u rg u  z dnia 2. stycznia r. 1871. C z ę ś ć  
c z w a r t a  zawiera j e dnę  tylko depeszę,  mianowi- 

pismo aus tryack iego kanc le rza do lir. Appo-cie
nyiego w Londynie w sprawie p o ś r e d n i e  t w a 
A n g ° l i i  w wojnie prusko-f raneuskiej .  Nareszcie w

.fu nie weźmie.  Zebranie  jej  wydaje nam się tedy 
bardzo wątpliwein,  bo bardzo prawdopodobnem je s t  
przypuszczenie,  że Anglia w ostatniej  chwili  ze ­
chce robić t rudności  z powodu nieobecności  fran 
cuskiego pełnomocnika.  Przypuszczenie to zyskuj 
tern większą podstawę w obec porozumienia Au 
stryi,  P rus  i Moskwy co do wspólnego działania 
Jeżeli  takowe rzeczywiście istnieje,  (co nawiasem 
powiedziawszy wydaje nam się mało prawdopo 
dobnem)  wtedy Anglia znalazłaby się zupełnie  o 
sainolnioną.  Ogromne zbrojenie się Anglii dowodzi

(X***) Pozostaje drugi jeszcze m o r a l  
n y  ś r o d e k  rozwiązaniu kwestyi, przed 
stawiany przez inne stronnictwo politykdw  
ctórzy chcą umieścić n i e z a w i s ł o ś ć  pa 
yiezką pod opieką p r a w a  o g ó l n e g o  
uórem o ulegałby P a p ie ż , po ogłoszeniu  
całkowitego rozbratu K ościo ła  z Państwem  
Ale zachodzi tu widoczna sprzeczność po 
między pojęciam i: n i e z a w i s ł y  i n i e
g ł y ,  która sama wystarcza d > wykazania  
całej niedorzeczności podobnego założenia  
Jeśli bow iem  Papież ma być u ległym  pra 
wu ogólnem u W łoch, —  będzie w ięc pod 
danym tj. zawisłym . A  właśnie cały' węzę  
rzymski na tern p o le g a , aby Ojciec św 
jrzestająe być królem, nie stał się podda 
nym. T ym czasem  wy, panowie, chcecie go  
poddać prawu ogólni m u ?  Nie rozwiązuje  
cie zatem węzła bynajmniej, ale go raczej 
rozciąć chcecie, a tein samem zmieniając  
k w estyę papieską międzynarodową z natu­
ry w ściśle narodową, katolicką we włoska, 
przyjmujecie na siebie, w imieniu Italii, od ­
powiedzialność za wszystkie następstwa po 
lityczno religijne, jakie ztąd w yniknąć mu  
sza na niekorzyść ludów innych.

N ie ,  — odpowiadają oni po przyznaniu  
formuły „W olny K ościół w wuhicm pań­
stwie", na której oprzeć się m t cała kon 
stytucya królestwa, po oddzieleniu władzy  
świeckiej od kościelnej, n iezawisłość pa

jieskn nie będzie narażona na żadne nie- 
łezpieczeństwo 1 

Za pozwoleniem. Zasada całkow itego roz- 
jratu Kościoła z p aństw em , porządku d o ­
czesnego od d uchow nego , jest bezbożną, 
boć od dzie li  S tw órcę od stworzenia, Bog"a 
od świata, społeczność ludzką od jej p ierw­
szego początku i ostatecznego k oń ca; jest  
zasadą fałszywą, bo oddzielając duszę od  
ciała, zrywa harmonijną jedność cz ło w i.k a  
i czynów  jego, — i dla tego jest przez Ko-  
scioł potępioną. Czyżby m ógł więc k ie d y ­
kolwiek Papież przyjąć za podstawę swej 
niezawisłości, błąd tylokrotnie odrzucony  
jrzez Kościt ł i siebie samego ?

T aką  jest ow a formuła w teoryi, abstrak­
cyjnie wzięta. W praktyce zaś, zwłaszcza  
we W łoszech, w kraju całkowicie katolic  
iim, zasada ta jest niemożebną i stałaby  
się niechybnie źródłem ustawicznej fiiezgo- 
dy i sporów. Ł atw o  to powiedzieć: „O d ­
dzielmy K ościo ł od państwa, porządek d o­
czesny od duchow nego !“ Ale pytamy : gdzież  
są granice tych dwóch porządków? K to  je 
zakreśldr Kto je kii dykolwiek  o d k ry ł?  
K tóryż to prawodawca orzekł, choćby nie 
■zbyt ściśle, gdzie w składzie ludzkich rze 
czy, zaczyna się porządek doczesny a koń­
czy duchow ny, gdzie s ięga  jedna władza  
a ustępuje druga ? „Jeśliby Kościoł, —  p i­
sał słusznie znakomity książę d e  B r o g l i e ,  
—  był tylko insty tucją  modlitwy a pań­
stwo iustytuoyą p o lic y i ; jeśliby cała religia 
streszczała się w- opiniach spekulacyjnych,  
w uczuciach mistycyzmu, w tajnikach kon  
templacyi, a obowiązkiem jedyny m państwa  
było czuw ać nad porządkiem w miastach i 
gościńcach p ub liczn ych : jedliby rząd d u ­
chow ny obejmował tylko wewmętrzny sto ­
sunek duszy z B o g i e m ,  a świecki przestrze­
gał jedynie, by ludzie nie mordowali się i 
nie okradali społem ; wtedy łatwo byłoby  
wytknąć względne każdej władzy i każde­
go porządku g ra n ice , i dość ścisłe, aby  
nigdy jeden w  zakres drugiego nie wkra­
czał. A le prawda obala te chim eryczne  
przegrody. Religia nie jest wcale pustelni­
kiem zam kniętym  w odludnej swej celce, 
państwo znów nie jest  tylko zbirem poli- 
cyjnym, postawionym na rogu ulicy. Oboje  
znacznie dalej sięgają i dotychczas żadne

W spr&wic wykładów dla, k o b i s t  
i artykułu pani Duhieszew kiuj-

k ■

W  ostatnich czasach podniesiono dość głośno 
sp rawę  lwowskich wykładów dla kobiet.  Uważamy 
za obowiązek dodać w tej mierze kilka uwag z 
naszej  strony,  zwłaszcza że nawiązano właśnie do 
tej sprawy ogólną kwestyę wychowania kobiet,  
zatem kwestyę bardzo ważną ,  o której  milczeć 
dziennikowi nie wolno.

Towarzystwo pedagogiczne,  urządzając wykłady,  
urządzało je  oczywiście skutkiem pr zek ona n ia ,  że 
szerzenie nauki między kobietami j e s t  rzeczą 
bardzo ważna i że przeto w tym względzie wię­
cej czynić należy,  niżeli dotąd uczyniono.  Ale T o ­
warzystwo pedagogiczne nie mogło mieć w żaden 
sposób za zadanie urządzenia szkolnych wykładów 
naukowych.  Publiczność żeńska uczęszczająca na 
te w y k ł a d y  składa się z osób naj rozmai tszego 
wieku i stopnia wykszałeenia .  J ednakowy kurs 
szkolny zastosowaćby się niedał ,  a skoro wykłady 
sa dla kobiet  publiczne,  skoro temsainein zg roma­
dzać muszą takie wielce rozmaite grono s łuch a­
j ących , j e s t  obowiązkiem prelegentów obrać  so­
bie miarę wykładów,  któraby do wszystkich mniej 
więcej  zastosować się dała.

Ź dniem każdym prawie,  dzięki Bogu, zwiększa 
się l iczba żeńskich zakładów wychowawczych 
Mamy szkoły, mamy pensyonaty,  stoimy w prze ­
dedniu otworzenia żeńskich seminaryów pedago­
gicznych.  Że w wielu takich zak ładach wiele 
ulepszeń dałoby się wprowadz ić ,  że gdzieniegdzie 
przynajmniej  nawet r adykalna r elo rma byłaby na 
cz as ie ,  to nieulega wątpl iwości .  Że pod tym 
względem są nawet  usi łowania szczere i zacne,  
że pewien  postęp daje się spost rzegać,  że w ogóle 
widać  prawdz iwe  zajęcie  się oświatą kobie t ,  to 
także zaprzeczyć się nieda.  W r e sz c ie  że byłoby 
właściwem i pożądanein,  aby osoby, k tóre od lat

wielu zajmują się tą sprawą , zwłaszcza w innych 
częściach Polski ,  z j echawszy tutaj w pięknym 
celu poruszenia tej sprawy,  s tara ły się poznać 
gruntownie takie zakłady,  i usłużyły im sumien­
ną radą , projektami  reformy, gdzie takowej  u j ­
rzą potrzebę itp. , to również nieulega wątpl i ­
wości.

Wyznamy sz cz e rze ,  że czytając w „Dzienniku 
Polskim" a r tykuł  pani Józefy Dobieszewskiej  
(Śmigielskiej )  „O o d c z y t a c h  d l a  k o b i e t 11 — 
żałowaliśmy m oc no ,  iż szanowna autorka nie r a ­
czyła takiej  właśnie podjąć się pracy.  Artykuł 
wytrawny o stanie naszych żeńskich zakładów 
wychowawczych ,  wykazujący ich b r a k i ,  udziela 
j ący  im rady poczciwej  i doświadczone j ,  byłby 
nietylko bardzo ważn ym,  ale i wobec s iebie ,  i 
w obec sprawy,  i w obec samych  zakładów miał ­
by niezaprzeczone przez nikogo zasługi ,  zjednałby 
sobie se rdeczną wszystkich wdzięczność.

Szanowna au t o rka ,  przyglądnąwszy się tym in- 
s ty tu cy o m, choćby nawet  bardzo wiele mia ła  im 
do za rzucen ia ,  byłaby przecież nie mogła  przy­
pisywać Galicyi,  że w niej j e s t  si lna opinia,  która 
„kwestyę  gruntowniej szego kobiet  nauczan ia11 u 
waża za „mało znaczącą i poruszoną przez inodę,“ 

że chcia łaby „ten p rąd nowy, co się otworzył 
w łonie ludz ko śc i , zdławić jako niebezpieczną 
hydrę . “ Że laka opinia może się znajdować u 
pojedyńezych wyjątków tak u nas ,  j a k  w całej  
Po l sce ,  jak na całym ś w i e c i e , to pewne —  ale 
że t aka opinia nic j e s t  u nas silną , że należy do 
rzędu głupstwa,  z któreni  k ierunek naszych spraw 
publicznych,  mianowicie wychowania  kobie t  l i ­
czyć się nie po trzebu je  i nie oblicza — tego do­
wodzi właśnie to usi łowanie wyrabiania dobrych 
zakładów naukowych,  które obudzą żywe zajęcie,  
sympatyę,  poparc ie ,  a p rzeciw k tóremu nawet w 
wyuzdanem dziennikars twie  naszem prowincyonal-  
nem nie znajdzie nikt  ani  inwektyw,  ani p rze ­
szkód. Wie le  i bardzo wiele rzeczy j e s t  u nas do

poprawienia,  wiele wyobrażeń do sp r os t ow an i a , a! 
daruje szanowna autorka uw adz e ,  że chyba zu ­
pełnie nas nie po zna ła ,  jeżeli  przypuszcza i s tnie­
nie między n a m i , w cha rak te rze  potęgi opinii, 
takiego idyotyzmu.

Jakkolwiek zresztą długi przeciąg  lat zdarzyło 
nam się przeżyć między naszymi gal icyjskimi 
współobywatelami,  j akkolwiek miel iśmy sposobność 
otrzeć się o tysi ące osób, nas łuchać tys i ąca zdań,  
nie zdarzyło nam się nigdy usłyszeć wołania 
mężczyzn do kob ie t :  „Bądźcift wcielonemi idea 
łami naszych lat młodzieńczych,  lekkiemi stopami 
przebiegajcie życie,  nie dotykając się jego m ę t ó w ; 
my z pewną wybraną z pomiędzy was częścią,  
którą przeznaczamy na s t r acenie,  zs tąpimy na s a ­
me dno kałuży ziemskich nam ię tnośc i , i p rze ­
biegłszy całą  ich g a m ę ,  p rzes yce n i ,  odtrąciwszy 
towarzyszki  ze w z g a rd ą ,  zwrócimy się ku wam 
szukać odrodzenia w uczuciach czystych se rc  wa- 

zych!" itd. itd. Może gdzie mężczyźni  wołają 
w ten sposób,  ale u nas nie,  doprawdy nie ;  powo­
łujemy się w tej mierze na świadec two najpe ­
wniejsze , bo szanowych naszych kolegów dzien­
n ika rskich ,  dla których niezawodnie nie j e s t  roz­
koszą ; świadczyć za nami.

Co się tyczy dalszej t r eśc i  ar tykułu pani D o ­
bieszewskiej ,  z owu z żalem wyznać musimy,  że 
nie znając wykładów,  i nie myśląc wcale wys tępo­
wać w ich obron ie ,  w samych oskarżen iach sza­
nownej autorki  znajdujemy dużo rzeczy,  przeciwko 
niej samej  świadczących.  Na jp ierw surowy sąd, 
jaki szan.  autorka o nich „powzięła, " widocznie 
nie ma podstawy.  W e d łu g  p rogramu wykłady 
t rwają przez fi miesięcy.  W y k ła d a  <! prelegentów,  
tygodniowo po godz inie ,  w ogóle każden po 20 
godzin,  wszyscy razem około 120 godzin. Szan.  
autorka odwidzi ła w ogóle 4 godziny,  azatem 
tylko cz te rech  słyszała prelegentów.  Z tych 4 
dwóch nie mogło nawet  stanowić miary innych 
wykładów.  P re legen t  wykłada jący fizykę expery -

e menta lną ,  zast ępował  innego ,  bez przygotowania,  
widać j edynie d la tego,  aby panie zupełnie  darmo 
do domu wracać  nie musiały.  Pan Kalicki ,  ile 
się zda je ,  podał  tylko p rogram i ogólny zarys 
swoich nas tępnych prelekcyj .  A zatem ściśle rzecz 
biorąc obie te prelekcye nie miały kwali tikacyi 
stanowienia właściwego przykładu.  Szan.  autorka 
z dwóch prelekcyj ,  osądziła 120, z dwóch p r e le ­
gentów sz eś c iu , a choćby nawet  z 4 godzin 120, 
a z 4 osób G osądziła —  zdaje nam się ,  że to 
t rochę za dorywc zo , i że zamierzona „poważna 
dyskusya" rzeczywiście poważną być nie mogła.  
Nie koniecznie poważną wydaje nam się t akże 
pomyłka fata lna,  skutkiem której  szan. autorka 
Grzegorza I Wi e lk ie g o ,  wzięła za Grzegorza VII. 
Kiedy j e s t  mowa o wieku VII. i o Pap ieżu Grze ­
gorzu Wielkim,  j e s t  nadzwyczajnie t rudno b rać  
tego Papieża za Grzegorza VII. z wieku XL a j e ­
żeli dla kogoś pomyłka taka nie j e s t  t r u d n ą ,  to 
poważną w żaden sposób być nie może.  A czy 
poważne (?) twie rdzen ie ,  że „Dąbrówka  j e s t  tylko 
imieniem,  około którego grupują  się wypadk i ,14 
nie j e s t  r aczej  podobuem do jakiej „różowej ws tą ­
żeczki sentymental izmu" naukowego —  to j e szcze  
wielkie pytanie.

Lecz jeszcze r az:  nie znając . rykładów ani g a ­
nić ,  ani chwalić ich nie możemy, ani też je s te śmy 
w sianie ocenić należycie krytykę pani Dobieszew­
skiej. Musimy przypuścić że ma s łuszność op rócz  
niektórych zarzutów, n iesłusznych już same w so­
bie. 1 tak niesłusznym wydaje  nam się zarzut,  
że piękny,  wed ług  zdania pani Dobieszewskiej ,  
odczyt pana Łozińskiego,  „zupełnie na swojem 
mie jscu wśród odczytów popularnych,  p r og ram em  
wyższego nauczania objętym być nie może. " Z da ­
j e  nam się ow sz e m ,  ż e ' w  sali r atuszowej ,  na wy­
k ładach  publicznych , niestosowne byłoby takie 
„wyższe nauczanie",  oczywiście jakieś  wykłady 
uniwersyteckie,  które nie mogłyby odpowiedzieć 
potrzebie znacznej większości  uczęszczających.  Ta-



z nich nie zrobiło jednego kroku, by wnet I w yrządzone j! t  nie ma wątpliwości iż 
nie stanac  w obec drugiego, a to nie prze gdyby  Pius IX. został poddanym  prawu 
kraczajac bynajmniej własnej sfery swojej.“*) ogó lnem u, rzad niejednokrotnie wzywałby 

W  rzeczy sam ej, dośd wspom nieć na go do trybunału  i skazywał na wiezienie 
Kościoł i konieczną naturę  jego  działania lub pieniężną karę. Słowem jednem , P a ­
na rozległość obow iązków ,'przepisów  wiary piei, niezawisły w ten sposób , stałby się 
włożonych na sumienie jego  wyznawców, niewolnikiem państw a w tern ’ właśnie co 
na życie zewnętrzne, hierarchiczne, najczyn stanowi zakres najprawowitszych jego obo- 
niejsze Kościoła, na charak te r  jego  kultu Iwiązków.
sakram entów, obrzędów, na jego własności M oralny więc ten środek rozwiązania 
ja k  n p :  jedność, widzialność, nieomylność, kwesty i rzymskiej nie różniłby się "wcale 
powszechność itp., k tóre go  czynią sędzią od t e g r , jaki kwitnął niegdyś, za czasów 
i mistrzem nie już teoretycznych zasad, ale dawnych Papieźów i Cezarów od N erona 
moralności czynów publicznych i. p ryw at do Decyusza. W tedy to istniał rozbrat 
nych, pojedynczych i zbiorowych, aby  się kościoła z państwem. Cesarze pogańscy 
przekonać, jak  m epodobnem  jest oddzielić ■ hch-li \%ł tśnie, aby Bóg chrześciański zo 
tego wszystkiego od porządku doczesnego stawał za obrębem społeczeństwa, podobnie 
jednym rysem pióra, jednym wyrokiem roz jak dzisiejsi politycy chcą społeczeństwo 
bratu  Kościoła z państwem. oddzielić od chrześciański ego Kościoła. —

T a k  n. p. Kościoł i państwo stanowią I cóż ztąd w yn ik ło?  Oto rozbra t ten rychło 
praw a. Owoź czy nie może łatwo zdarzyć zmienił się w przem oc, przem oc w prze­
ślę, iż podczas gdy pierwszy ogłasza jedno, śladowanie, w rzeź krw aw ą i m ord naj- 

. by coś przykazać, drugie jednocześnie wy- straszirejszy. I taka to, a nie inna zo-0da 
da je, by toż samo wzbronić? Kościoł i wyniknąć może pomiędzy Papieżem °zde- 
panstw o czuwają nad wychowaniem m ło- ironizowanym a rządem "florenckim zasia- 
dzieźy: nie moźeż się zdarzyć, iż, podczas da ącym w Rzymie;" bedzie to zgoda, nie 
gdy państwo zaleci książkę jakąś  lub za Sylwestra i K onstan tyna  W., ale Chrystusa 
sndę, Kościoł bedz e musiał odrzucie ja  iii jego  oprawc<5\v.
potępić? Kościoł i państw o mają pewną. Tym czasem  m usim y ztąd wyprowadzić 
różną  wprawdzie powagę względem mał ten w niosek , iż ani jeden ani drugi z o 
żt listwa, a czyż się lńe zdarza, że gdy  pań wych ś r o d k ó w  m o r a l n y c h  wynalezio 
stw o uznaje warunki kon trak tu  małżeńskie-1 nych ku zapewnieniu niezawisłości Papież 
go, Kościoł je odrzuca? Przypuśćmy więc, kiej, nie rozwiązuję bynajmniej węzła rzym- 
iz rząd włoski, w samejźe Stolicy Kościoła, skiego, k tóry  następnie zostaje" w tymże 
w Rzymle, zechce ogłosić i do sku tku  do samym  stanie w ręku rządu włoskiego, w 
prowadzić  ową niedorzeczną i potworną za jakim się znajdował w rękach Bonapartego. 
sadę rozdziału Kościoła od państw a; a wte (Dok. nast.)
dy. p y tam y : ile dni zgody możemy obie- ________
cywać sobie pomiędzy wolnością Kościoła]
i wolnością rzą d u ?  I to tego rządu, k tó ry]  T E A T R  W O J N Y .

sznych marszach zwróci się na zachód, by przyjść 
z pomocą Werderowi. Wiadomości najbliższych 
dni to rozstrzygną.

zaledwo w targnął do RzyTmu przez wyłoni 
bramy, wnet porwał akt, w którym  Papież 
zwiastował był światu przemoc tego wkro 
czenia.

N ie , darm o —  prawo ogólne, któremu 
Papież musiałby ulegać, po ogłoszeniu rze 
czonego r o z b r a tu , postawiłoby go w sta 
nie najnieznośniejszej niewoli. Dość byłoby 
najmniejszej zręczności, jednego  ak tu  ze 
s trony  Pap ieża ,  nie miłego z natury  swej 
dla włoskiego rządu, jednego protestu wobec 
przyjaznego mu państw a, jednej allokucyi 
wobec jak iegoś strasznego dlań despoty,

Prusacy żałują teraz,  że zaraz po otoczeniu  
Paryża nie przypuścili szturmu. W ówczas byłoby 
im się może udało wziąść miasto bez wielkiego  
krwi pizelewu ; z wyjątkiem bowiem strony w sch o­
dniej i fortu Mont Valerien były forty bardzo s ła ­
bo uzbrojone ; z ciężkich dział marynarskichjbyło  
zaledwie kilka ustawionych w baterye. Gwardya 
ruchoma miała niespełna 30.000 szaspotów w rę-  
k ach , gwardya narodowa nie wyćwiczona i bez 
broni, nie mogła nawet być użytą do służby na 
wałach — jednem słowem obrońcy Paryża rozporzą­
dzali wówczas zaledwie G0.000 ludzi z 60 działa­
mi. Prusacy jednak nie przypuścili szturmu , czy.  ---  J........6 '  “ .ygw Ul , . 1 1  u c a p m y ,  mi. ■ msacy jeunaK nie przypuścili szturmu , cży

jak n p. w sprawie biednej P o lsk i,  aby/to z nieświadomości środków obronnych Paryża 
dać powód wspomnionemu rządowi do od- czy też z tego powodu iż liczyli na niepokoje w
wołania się do kodexu karnego i zmuszenia 
kościoła do zaniechania podobnych środ ­
ków. I o  c o -d o  stosunków zewnętrznych. 
Go do  wew nętrznych znów, ileż częstszych 
jeszcze okazyj do zamknięcia ust i związa­
nia^ rąk  Papieżowi i to z k< deseni w ręku, 
w imię wolności państw a! Świadkiem tego 
i jakby  zapowiedzią pochwycona encyklika 
z dnia 1. listopada. Pajiieź wydając ją, 
bronił praw swoich co do n iepodległośc i; 
rząd twierdził iż tłumiąc słowa Papieża, 
bronił  państw a od szkody tern słowem mu

*) L a  sonverainete Pontificale et la Libertć 
Paris 1861

oblężonej stolicy, któreby im takową bez strzału 
zająć dozwoliły. Szczęściem zawiedli s ię  w ra­
chubach ; odtąd talent organizacyjny Trochu’ego, 
poświęcenie mieszkańców i wyćwiczenie wojska, 
uzbrojenie i wzmocnienie dzieł fortyfikacyjnych 
uczyniły Paryż trudnym a prawie niepodobnym 
do wzięcia szturmem. Jedynie głód mógłby dziel­
ną stolicę zmusić do kapitulacyi, ale ten nie tak 
jes<cze prędko nadejdzie, jak tego oblegający so­
bie życzą

„National Ztg." umieszcza z Wersalu następująca 
korespondencyę z d. 3. t. m.

Wczoraj forty zachowywały się spokojnie, tylko 
z Mont-\ alerien od czasu do czasu dawano ognia, 
by o niem nie zapomniano. Jesteśmy zupełnie 
przygotowani do rozpoczęcia bombardowania; ar- 
tylerya bierze się do tego wielkiego dzieła z ufno­
ś c ią ,  chociaż widzi i wielkie trudności. Wraz z 
fortami będą naturalnie ostrzeliwane i przed i obok 
nich pozakładane szańce. Dobra pozycya, z jakiej 
ma operować nasza artylerya, ułatwi trudności 
tego przedsięwzięcia Trzeba i na to uważać, że 
na9ze baterye o jakie 100 stóp wyżej ustawione 
niż nieprzyjacielskie. Dodać i to należy, że nie­
przyjaciel otwory działowe zanadto nisko umieścił,  
przez co widokrąg bardzo ścieśniony. Łatwo będzie 
naszej artyleryi zrównać z ziemią baraki i kasar-  
nie leżące przed frontami, co zapewne bardzo 
wielki wpływ moralny wywrze na żołnierzy fran­
cuskich. Czy się uda naszej artyleryi, zanim 
będzie panią fortów, wysyłać bomby aż na domy 
Paryża, dotąd jest  kwestyą sporną, która wywo­
łuje u wszystkich bardzo żywe dyskusje. Jakkol­
wiek bombardowanie jest  już rzeczą postanowioną, 
podnoszą się bardzo w’ażne głosy przeciw niemu. 
Jesteśm y we wszystko zaopatrzeni do rozpoczęcia  
tego d zie ła ,  jutro więc ostrzeliwanie fortu Issy 
rozpocznie się definitywnie (rozpoczęło sie 3 bin. 
przyp. red.) i potrwa bez przerwy przez kilka dni 
W szyscy bardzo jesteśm y ciekawi, jakie wrażenie 
wywrze bombardowanie na ludność paryską. Opty­
miści spodziewają się szybkiego pomyślnego zwrotu, 
to jest  że stolica w  przeciągu dni 14 bramy swe otwo­
rzy. Ja się nie zgadzam z takiem zapatrywaniem 
w ięk sz o śc i ,  sądzę bowiem , że przyjdzie do krwa­
wych walk między artyleryą, w których nasza 
artylerya wprawdzie zwycięży, ale kapitulacya Pa­
ryża n ie  nastąpi prędzej jak za 3 lub 6 tygodni. 
Dziwna rz ec z ,  że od jakiegoś czasu ucichły dy- 
skusye o dłuższym lub krótszym czasie ,  na jaki 
zaprowiantowanie wystarczy. Może już bliska 
chw ila ,  w  której głód w niższych klasach o swe 
irawa zacznie się dopominać, pomimo', że podług  
nowych w ieści 3000 krow ma być w Paryżu , dla 
nakarmienia swein mlekiem dzieci. Z listów ba­
lonowych, które trzeba bardzo ostrożnie przjjmo 
wać okazuje się, że Paryż ma jeszcze 2 miesiące  
a może nawet aż do Wielkiej Nocy podostatkiem  
żywności,  ja jednak bardzo w to wątpię. Teraz
każdy pozna, że hr. Bismark bardzo dobrze zro 
b i ł ,  że przez p. Thiersa proponowane 2Sdniowe 
zawieszenie broni z równoczesnem zaprowianto- 
waniem odrzucił.

kie wyższe nauczanie żadną miarą celem wykła­
dów ratuszowych być nie może, choćby już dla 
tego, że traktowanie wyczerpujące „ n a u k o w e ,  
w y ż s z e "  przedmiotu jakiegoś w 20 godzinach  
jest  chyba wyjątkowo możliwem, a jeszcze więcej  
dlatego, że sala ratuszowa nie szkołą , trybuna jej 
nie katedrą uniwersytecką , a zgromadzona publi­
czność nie jest  jednolitem mniej więcej audyto-  
ryum akademickiem.

Trzebaby bardzo, aby wykłady pomienione pod­
dane były krytycznym uwagom. Domagamy się 
w tym celu stanowczo otworzenia galeryj dla 
mężczyzn. Ale ocenienie p. Dobieszewskiej już 
z tego względu nie może być sprawiedliwem , że 
szan. autorka ocenia nie to, co j e s t ,  ale to, 
co zdaniem jej być powinno; ocenia wykłady nie 
jako popularne traktowanie przedmiotów nauko­
wych, które może i powinno zająć całą zgroma­
dzoną publiczność , które zajmując ją umysłowo  
obudzić mogą chęć dalszego kształcenia s i ę ,  przy­
pomnieć rzeczy wyszłe z pam ięci ,  wiadomości 
posiadane uregulować poglądem krytycznym — ale 
jako gruntowne, systematyczne, „wyższe naucza­
nie które jest  doskonałem w szkole, które 
należałoby ulepszyć w wyższych zakładach nauko­
wych żeńskich, lecz które mimo całej swej war­
tości w sali ratuszowej zupełnie celu chybićby  
mogły.

W reszcie  nie możemy przemilczeć ża lu ,  iż szan 
autorka, zapowiadając „poważne traktowanie 
przedmiotu- w draźiiwem i cierpkiem ocenieniu  
prelekcyj dała niejako powód odpowiedzi p. Zgór- 
skiego, której ton nieprzyzwoity, zwłaszcza w zglę­
dem kobiety, niewątpliwie na surowe zasługuje 
zganienie.

„Ncue treie P resse“ umieszcza następujące tra­
fne ocenienie obecnej sytuacyi na teatrze w o jn y : 

„Aby się uwolnić z niebezpiecznego położenia,  
w jakiem się znajdował, ks. Fryderyk Karol zrobił 
co mógł najlepszego : to jest  przeszedł w zacze­
pne. Od pierwszych dni bieżącego roku przygo­
towywali się Francuzi jak wiadomo do ogólnej 
ofenzywy, skierowanej z jednei strony od L e Mans 
ku Paryżowi, z drugiej strony od Dijon i Besan  
ęon ku Belfort. Naprzeciw francuskiej armii jen. 
Chanzcgo pod Le Mans stała tylko armia ks. 
Meklemburga, a siłom na zachodzie m ógł tylko 
Werder z 14 korpusem stawiać opór. Między te-  
mi dwoma wysuuiętemi skrzydłami, sta ł ks. Fry­
deryk Karol pod Orleanem, jako wspólna re 
zerwa. Przeciw temu ostatniemu stanął Bourbjiki 
pod Nevers i Bourges.

Zdaje s i ę , iż podczas gdy Bourbaki zwrócił się  
na zachód z pomocą dla Garibaldego i BressoleiYa 
użył Fryderyk Karol chwili wahania się francu­
skiej ofenzywy, i zostawiając; W erdera  jego  broni 
zwrócił się szybko ku b liż sz e m u  przeciwnikowi  
jen. Chanzy, stojącemu pod Le Mans. .Atak księ 
c ia ,  który się rozpoczął z 6 na 7 w no-cy, usku­
teczniony został na VendSme, a ks. Meklemburg  
stojący pod Chartres i Chateąudun, prawdopodo­
bnie posuwa się z tamtąd ku Le Mans. Możliwem  
jest  także, że część  armii Manteufla stojąca pod 
Rouen operuje z północy przez Alenęon" ku Le  
Mans. Znowu w ięc wychodzi na jaw stara  pru­
ska taktyka: dwoma korpusami nieprzyjaciela o- 
skrzydlić i otoczyć go podczas bitwy. Czynny i 
rzulny jenerał może takiemu otoczeniu u j ś ć , rzu­
ciwszy się przeważną siłą naprzód na jednego, po­
tem na drugiego przeciwnika i starając się każ­
dego osobno pobić. Okaże się  wkrótce, czyli jen. 
Chanzy, jest  takim rzutnym i  zapobiegliwym w o ­
dzem , a więc czy potrafi s ię  z opisanego n iebez­
piecznego położenia wyswobodzić. Jeśli s ię  uda 
połączonym armiom ks. Fryderyka Karola L ks. 
Meklemburga pokonać Chanzego, to ostatni będzie  
go dalej prześladował a. Fryderyk Karol w  spie-

N. fr. P re sse“ otrzymała pocztą balonową na 
stępujący list z Paryża , datowany d. 27  grudnia: 

„Wczoraj rano parlamentarz pruski z prze 
dnich straży pod Saint Denis, wręczył admirałowi 
de la Ronciere list, pisany przez jakiegoś jenerała  
Prusaka, którego nazwisko było nieczytelnie pod 
pisane. Pod pozorem dowiedzenia się o losie pod­
oficera Jana Muller, syna, jednego z zasłużonych  
obywateli miasta, który pod Brie-sur - Marne miał 
być raniony i wzięty do niewoli, a także pod po­
zorem i pretekstem wymiany jeńców, pismo pru 
skiego jenerała miało za cel rozszerzyć w pa­
ryskiej ludności wiadomość o niepowodzeniu ar­
mii północnej.

Nie powiadają nam," dodaje „Journal oftieiel," 
„czy chodzi tu o armię admirała Moullac, czyli 
o armię jenerała Faidherbe. W ypadek, jak go 
nam doniesiono , nie pozwala domyślać się żadnej 
ważnej klęski , a tein bardziej zniesienia armii. 
Ludność Paryża nie da się źastraszyć podobnemi 
postrachami."

„Pod tym względem muszę przyznać, że rząd

osobny wydział wojenny obrony, ale jeśli poło­
żenie bedzie w ym agało , przyjąć do łona rządu 
jenerałów z głosem nierozstrzygającym, ale do­
radczym.

Pierwsze zgromadzenie tego rodzaju odbyło 
się dziś w Luwrze pod prezydencyą Trochu.

Najważniejszą obecnie wiadomością z teatru woj­
ny jest  pobicie armii Werdera pod Viller-Sexel  
leżącein na połowie drogi z Montbelliard do Lure. 
„Tagespresse* zamieściła telegram z Chateau Bour-  
nel tej treści : „Pomimo ostatecznych wysileń
Prusaków, obrona ich nad rzeką Yignon pod Yil-  
ler-Sexel, u klucza ich pozycyi nie powiodła się  
dziś całkiem. Większą część miejscowości wzię-  
liśrny bagnetem ; bitwa trwała przez cały dzień. 
Zwycięztwo nasze świetne. „Jest to ostateczny zda­
je się cios zadany armii W er d e ra ; w skutek 
zwyęięztwa tego Belfort oswobodzonym pewno zo-
stan.e, a Prusacy mogą być odcięci i przerzuceni 
do Szwajcaryi.

O północnej armii Faidherba dochodzą wiado­
mości, iż zaciętą stoczyła ona walkę; bliższych szcze­
gółów o bitwie telegram Berliński nie podaje, a 
to milczenie jest już samo 'przez się bardzo wy­
mowne

Z pod Paryża nie ma dokładnych i pewnych wia­
domości. „Staatsanzeiger" twierdzi, że dotychcza- 
s >we ostrzeliwanie w pasie fortyfikacyjnym, któ- 
i ego okięg  ma 78 kilometrów, uczyniło otwór 
przynajmniej na 6 kilometrów. Czy wiadomość ta 
jest prawdziwą, wątpić bardzo można, zwłaszcza 
w obec zapewnień dzienników belgijskich utrzy­
mujących, iż Paryż przez dwa luli trzy miesiące  
tizyinać się jeszcze  może. Doniesienia wszelkie z 
Berlina dotyczące położenia Paryża starają się u- 
silnie wystawiać je  w najczarniejszych barwach a 
nie mogąc snać na poparcie twierdzeń swoich 
podać taktów-, usiłują rozszerzać wieści o niepo­
kojach i wewnętrznych niezgodach -w oblężonej 
Stolicy. Telegram berliński zamieszczony w „Pres­
sie" donosi, iż w Paryżu wielka panuje niezgoda. 
Pod przewodnictwem jen. Trochu odbyła sie dnia 
J9 g i .  rada wojenna, na której postanowiono sta­
wić dalszy opór i częstsze robić wycieczki. To 
postanowienie nie dowodzi wcale upadku ducha i 
braku jedności, i daj tylko Boże aby mężnie i wy­
trwale uskutecznionem zostało.

ma zupełną słuszność. Dalecy od tego, aby upaść 
na duchu, Paryżanie są raczej pełni wojowniczego  
ducha. Za przykładem Dantona żądają oni od 
swoich [jenerałów tylko: śmiałości i jeszcze raz 
śmiałości. Jeśli podnoszą skargi, to tylko przeciw  
nieczynności , na którą skazuje ich wyczekujący  
system Trochu, który za wiele liczy na prowineye, 
za mało na własną inieyatywę Paryża. To, czego 
oni żądają, to są nieustanne napady, śmiałe i 
nieprzewidziane coups dc main, ciągle nowe nie­
spodzianki, które nie dadzą odetchnąć nieprzy- 
acie low i,  ciągle go trzymać muszą na qui vive. 

w defenzj wie, w najgorszym razie odbiorą mu od­
poczynek, nie pozwolą oddzielać żadnego korpusu 
od armii oblegającej. To jest  uczucie panujące 
w rozmaitych warstwach ludności, i potrzeba do­
dać , że to uczucie daleko wyraźniej występuje 
w- burżuazyi niżeli wśród robotników. Ten sposób  
myślenia wyszedł na jaw i na osta'nich obradach 
członków rządu z powodu najnowszej depeszy od 
Gambetty, W  depeszy Gambetta wyrażał najwyż­
szy podziw nad nieczynnością jenerała Trochu. — 
Była nawet mowa na obradach o tern , że w o­
jennej radzie potrzeba przydać cywilną : ale wnio­
sek ten usunięto z czysto politycznych względów’. 
Na posiedzeniu rządu, które się odbj-ło wczoraj, 
trwając od 2giej do 8mej po południu, i na kló- 
rem był Trochu, postanowiono nietylko wysadzić

Dzienniki w Lille wychodzące otrzymały od pre-  
tekta z Pas de Calais następne doniesienia te le­
graficzne o bitwie pod Bapaume.

Arras 7. stycznia. 
Jenerał la id h erb es  udzielił mi następnej wia­

domości o bitwie pod Bapaume z poleceniem, 
abym rozesłał ją dziennikom. Pierwszego stycznia 
armia połnocna wyszedłszy z dawnych swoich sta­
nowisk, których nieprzyjaciel atakować nie śmiał, 
rozłożyła się przed Arras. Dnia następnego ru­
szyła w kierunku nieprzyjacielskich stanowisk pod 
Bapaume.

Druga brygada pierwszej dywizyi, ~3. korpusu 
zajęła wsie Achiet le Grand i Riencourt.

Pierwsza dywizya 23go korpusu pomimo cudów 
waleczności nie zdołała pomyślnie ukończyć szturmu 
do wsi Behagnies; ale Prusacy widząc się okrą­
żonymi w skutek wzięcia Achict le Grand wyszli 
z Behagnies w nocy

Dnia 3. stycznia bitwa zawrzała na całej linii. 
Pierwsza dywizya 23. korpusu zajęła wsie Sapi-  
gnies i Favrcuil,  wspierana na lewem swem  
skrzydle przez dywizyę mobilów. Druga dywizya 
22. korpusu weszła po krwawej walce do wsi  
Biefvillers, gdzie było centrum walki i zdobyła 
dalsze pozycye pruskie również jak wieś Avesnes-  
'e Bapaume. Pierwsza dywizya tegoż korpusu 
zdobyła jednocześnie wsie Grevillers i Ligny- 
TiHoy. O szóstej godzinie wieczorem, Prusacy byli 
wyparci z pola bitwy okrytego trupami ich żoł­
nierzy. Mnóstwo rannych i jeńców wpadło w nasze  
ręce w wioskach gdzie się toczyła walka. N ie ­
którzy z naszych żołnierzy uniesieni zapałem po­
sunęli się aż do przedmieść Bapaume; Prusacy  
cofnęli się do domów; lecz ponieważ nie było 
moim celem brać to miasto szturmem i narażać 

zniszczenie; żołnierze ci zostali odwołani. 
Straty Prusaków w tych dwóch dniach poniesione 
są bardzo znaczne, nasze dotkliwe. Armia pół­
nocna rozłożyła się między Adinfer i Boyelles, 
ponieważ wioski były całkiem zniszczone,

W  urzędowej części ogłasza „Journal Officiel" 
z dnia 28. gr. dekret rozporządzający uformowa­
nie 23 nowych p a r y s k i c h  regimentów z batalio­
nów wojennych gwardyi narodowej, będą to nu- 
inera regimentów od 28 do 30.

W nieurzędowej części tego samego dziennika 
znajduje się następująca n o ta : „Atak nieprzyja­
cielski tylko wzmocni odwagę ludności paryskiej. 
Stanowczość jej dowiodła, że się oprze niezłom­
nie ; połączy się z godnemi wysileniami jej o- 
brońców przez spokój i porządek. Przygotowaną 
na każdą ofiarę dla uratowania ojczyzny, żadna 
próba nie przerazi ani nie wzruszy. —  Minister 
spraw wewnętrznych per interim: Juliusz Favreu.

— O opuszczeniu Mont Avron przez Francuzów 
pisze „Journal CK*5 lei": „29. grudnia. Dzisiaj po-



dwojono intenzywność bombardowania. Jego dzia­
łan ie  na n ieustannie bombardowany wyżynę Avron 
dowiodła konieczność ustępienia tej nocy. 74 dział, 
k tóre  prawie nieuszkodzone ś c ią g n ię to , byłyby 
zupełnie zniszczały przez gwałtowny ogień tego 
dn ia ;  a tak  zwrócono go na forty Rośny, Nogent
1 Noisy, które się dobrze trzymały pod praw dzi­
wym deszczem bomb nieznanej dotychczas wiel­
kości.  W ydano rozkazy, by tę  artyleryę ostrze li­
wać wietkiemi dzia łam i,  któremi dysponuje obro ­
na. W  forcie Nogent było 10 r an n y c h ,  z tych 2 
pomocniczych kanon ierów ; w forcie Rośny 3 za­
b ity c h  , z tych 2 artylerzystów gwardyi narodo­
wej ; d' forcie Noisy było tylko kilka kontuzyj. 
Nieprzyjaciel dał ognia na Bondy, tam mieliśmy
2 zabitych i G rannych“.

—  W  jednej korespondencyi do „S tandard"  z 
Le Mans czy tam y: „W szystk ie  kosztowności już 
ztąd zn ik ły ;  koni nie można dostać za pieniądze 
lub za dobre s łow o, naw et jenera łow ie  nie mogę 
ich d o s ta ć ,  a już od dawna nikt nie ma tak p e ł ­
nego worka , by butów kupić. Żaden oficer nie 
może wyjść na miasto bez paszportu, a dziś w ie­
czór widziałem jak  w' jednym  z hoteli żądał żan­
darm  paszportu  od jednego  oficera gwardyi r u ­
chomej. W e  wszystkich okręgach zaniepokojonych 
wojnę taż sama historya , że Niemcy zachowuję 
się jak  „dzicy “ me jak  cywilizowani,  i! 
to coraz bardziej oburza F rancuzów . W7 wielu o- 
kolicach luduość zupełnie zniszczona, a mężczyźni 
uszli w lasy, aby się mścić na s łabszych oddzia­
łach  n ieprzyjacie lskich".

—  Podług  „L iegm itzer  S tadtbl ."  pięciu tamże 
internowanyuh oficerów francusk ich  za wysłanie 
pro testu  do „Independance  belge" przeciw  re 
stauracyi dynastyi Napoleona wysłano do twierdzy 
Gl&jgau.

Z Koln umieszcza tenże dziennik koresponden- 
cyę o stanie tamtejszych jeńców  francusk ich  P o ­
dług tejże korespodencyi chorzy i ranni nawet 
nie sę dosta tecznie p ie lęgnow ani,  chociaż lekarze 
czynię co tylko mogę. W  c iasnoc ie ,  w niezdro- 
w em  pow ietrzu  leżę naw et chorzy na tyfus tylko 
na nagiej słomie —  a bieda nie do opisania. N ie­
którzy z tych ludzi byli zupełnie  nadzy. Jeden  
m ia ł tylko pantalony, je d e n  tylko s ta rę  kamizelkę, 
a z G00 ludzi zaledwie 23 miało koszule. Ł ac h m a­
nami okryci cisnęli się ci nieszczęśliwi do pieca, 
gdyż leże na słomie były okropnie zimne.

T en  s tan  s tw ierdzają  także dwie ko responden­
c j e  w „T im es" .  Jednę  z nich po s ła ł  jak iś  Anglik, 
naoczny św iadek ,  piszęcy mianowicie o nader  
smutnem położeniu jeńców  przybyłych z Orleanu. 
Z' cierpkościę  pisze on też , że mu niedozwolono 
wygłodniałych i skostn iałych od zimna wesprzeć 
z jego  w łasnych funduszów.

Raport o operacyach  armii reńskie j od 13go 
s iećpm a do 29go paźdz przez naczelnego do- 
wódżcę m arszałka B a  z a  i n a  ogłoszony w osobnej 
b roszurze  op iew a: (Dokończenie).

Skoro je n e r a ł  Boyer otrzymał z głównej kw a­
tery pruskiej pozwolenie wolnego p rze jazdu ,  udał 
się natychm iast do 44 ersalu w towarzystwie dwóch 
oficerów ze sztabu ks. F ryderyka  Karola.

J e n e r a ł  Boyer pow rócił  do Metzu dn. 17. paź ­
d z ie rn ik a ,  poczem zeb ra ła  się dnia 18. konferen- 
cya w celu w ysłuchania sprawozdania je n e ra ła  
Boyer. P rzed s taw ił  on stan rzeczy we F r a n c y i ; 
n iemożebnosc traktowrania z rządem obrony naro ­
dowej bez poprzedniego zwołania konstytuanty, 
poczem uchwaliła większość członków zebranych, 
aby je n  Boyer pow rócił  do W e r s a l u ,  a ztaintęt 
uda ł  się do Anglii w celu skłonienia królowej 
angielskiej do in terw encyi na rzecz łagodniejszych 
warunków' dla kapitulacyi armii w Metzu

Misya je n e ra ła  Boyer miała przeto za cel u ła ­
twienie armii reńsk ie j wyjścia z przykrego poło­
żenia i oszczędzenia te jże dla Francyi.  Od tej 
chwili nie o trzym ałem żadnej wiadomości o misy i 
je n e ra ła  Boyer, tylko dowiedzia łem  się potem, że 
żędania ze strony P rus były zbyt wielkie, a przy- 
ję c ie  ich przechodziło  zakres  władzy komendanta 
armii.

Dnia 21. października wysła łem depesze do 
Paryża i do Tours , w której uska rzain sio na u- 
porczywe milczenie rzędu, i proszę o Spieszne za­
wiadomi nie mnie o s tanic rzeczy we F rancyi,  — 
gdyż bardzo być może, że brak  w szelk ie j1 żywno­
ści zmusi mnie do poddania się. —

Dnia 24. października otrzymałem wiadomość 
od ks F ryderyka  Karola, żc negecyacye moje nie 
doprowadzę do żadnych rezultatów w głównej 
kw aterze  pruskiej.

Dnia 25, zwołałem radę wojennę, w celu uw ia­
domienia je j  o wszystkiem. Rada wojenna posta­
nowiła wysłać je n e r a ła  C hangarn ie ra  do ks. F ry ­
deryka K a ro la , w celu otrzymania zawieszenia 
broni i pozwolenia dla ca łe j armii udania się do 
Afryki.

Misya je n era ła .  C hangarn ier  nie osiągnęła ża­
dnych skutków.

T rzeba  było prze to  osta tecznie zdecydować się. 
4Vycieczka byłaby sam obójs tw em , gdyż wycieli­

łoby przeto z b ro d n ia , poświęcać bezpotrzebnie 
arm ię i wysyłać tyle ofiar na oczywistę rzeź. 
Rada wojenna, k tóra  zebra ła  się dnia 26. paździer­
nika dla dowiedzenia się o rezu lta tach  misyi 
Changarniera , uchw aliła  jednog łośn ie  pomimo g łę ­
bokiego żalu — aby wysłać je n e ra ła  J a r r e s  do 
kw'atery ks. F ryde ryka  Karola z pełnomocnictwem 
do podpisania konwencyi wojskowej, w edług k tó­
rej armia reńska  w Metzu, zmuszona głodem od­
daje się w niewolę.

Tego samego dnia wydałem rozkaz komendantowi 
artyleryi, aby z e b ra ł  choręgwie ze wszystkich p u ł­
ków i złożył j e  w arsenale , gdzie miały być zni­
szczone ; na n ieszczęście rozkaz powyższy nie zo­
sta ł wykonany. Skoro konweneya została  podpi- 
sanę, wykonanie powyższego rozkazu hyło niepo- 
dobnein, z powodu, że honor nie dozwalał łamania 
warunków konwencyi.

Zresztą znaki wojskow’e maję w artość m ora lną ,  
gdy sę wzięte na polu bitwy; przeciw nie tracą 
wszelką w ar to ść ,  skoro złożone zostały do] a r ­
senału.

Konweneya wojskowa została podpisaną przez 
szefów sztabu obydwóch armii dnia 27. paździer­
nika w zamku F r e s c a t i ,  i miała być wykonaną 
dnia 29. października. Dnia 28. zrana zeb ra ła  się 
rada wojonna, na k tórej przyjęto konw enc ję .

Oto wyciąg z protokołu ostatniej konwencyi:
„Dnia 28. października 1870, zebrali się o go­

dzinie 8 zrana komendanci pojedynczych armii 
pod przewodnictwem  m arszałka Bazaine w celu 
wysłuchania warunków konwencyi, podpisanej dnia 
27. października w zamku F re sca t i  w pobliżu Me­
tzu ,  przez szefa sztabu posiadającego pe łnom o­
cnictwo udzielone przez m arszałka Bazaine i przez 
wszystkich członków rady wojennej.

J e n e r a ł  J a r r e s  odczytał konw enc ję  i udzielił 
kilka objaśnień co do pojedynczych ustępów 
tejże.

Członkowie rady wojennej oświadczyli że j e n e ­
ra ł  J a r r e s  w ywiązał się ze swej misyi w sposób 
zadawalający, i zezwolili na umieszczenie powyż 
szego oświadczenia w protokole, na którym wszyscy 
się podpisali.

Dnia 29. października oddałem się w Corny w 
głównej kw aterze ks. F ryderyka  K a ro la ,  w n ie ­
wolę, poczein odwieziony zostałem w skutek  ro z ­
kazu króla pruskiego do Kasel

Marszałek Bazaine.

Przegląd polityczny.
Francya. P aryska „T em ps"  z 26. grudnia  po­

daje sprawozdanie z odbytego na dniu 23. g ru ­
dnia zgromadzenia burmistrzów obwodowych P a ­
ryża pod przewodnictw em  nadburm istrza  J. Ferry .  
Z porządku dzienego możemy powziąć przybliżone, 
wyobrażenie o m ateryalnem  położeniu Paryża. N a­
przód rozdzielono kwotę 500.000 fr., którą otrzy­
mało miasto na założenie nowych m iejskich j a ­
dalni dla ubogich. Jed n a  część tego kapitału obró­
coną będzie na zakupno żywności, jako to kawy, 
cu k ru ,  czekolady itp , resz ta  na urządzenie tych 
jadalń. Ze spraw ozdań pojedyńczych merów oka­
zuje się, że liczba potrzebujących pomocy wynosi 
478.754 (prawie 25 procen t ludności) .  W p ier-  
szem a r ro n d is se m e n t je s t  tak ich  indywiduów 8000, 
w dziewietnastem  (przedmieście La 4?illette)  do 
66 0 0 0 ,  w dwudziestein (Belleville) 20.000 itd 
J. F e r ry  zapowiedział, że rozdzielanie drzew'a bę ­
dzie odtąd uregulowane. Drzew ' 0  z Bois de Boulo­
gne i z Bois de 47incennes będzie sprzedawane 
publiczności za s ta łą ,  przez władzę oznaczoną cenę 
Nad wnioskiem jednego  burm istrza,  by m ieszkań­
com, którzy przez oblężenie popadli w n iedosta­
tek, dać pożyczkę z funduszów m ie jsk ich ,  płatną 
z końcem wiosny, bardzo żwawo dyskutowano, ale 
go jeszcze  nie przyjęto. Na najbliższem posiedze­
niu przyjdzie znowu pod obrady.

— Do „ Independance"  piszą z Paryża dnia 
3 s tycznia:  4V urzędowym dzienniku wzywa jen. 
Trochu do jed n o śc i ;  dla umniejszenia swrej wiel­
kiej odpowiedzialności przybiera  sobie konsulta­
tywną radę  w o jenną ,  złożoną z 3 ministrów i 3 
jenerałów . Na dowód że „żywności podosta tk iem" 
wydane będą racye  na żywność „aż do 13 m arca" .  
Korespondencya „ Independance"  kończy sie s ło ­
w a m i : „Hańbę kapitulacyi zniesie Paryż dopiero 
chyba po zupełnym w yczerpaniu jakiejkolw iek 
pomocy, a więc dopiero po d w ó c h , a może i 
trzech  m iesiącach.

—  „Egalite"  umieszcza pismo Niemców' zamie­
szkałych w Marsylii,  do króla pruskiego. Pismo 
to wypowiada oburzenie na groźny ch a rak te r  woj­
ny, na barbaryzm  uw łaczający Niemcom , również 
żąda zakończenia tej n ieszczęsnej wojny, wywołu- 
jące j  ogólne złorzeczenie.

N ie m c y .  Z Monachium piszą do „4ra te r la n d u “:
U nas coraz to lepiej się d z ie je ;  jak  wiadomo 
głosowała Izba za przyjęciem układów w ersalskich , 
do czego ją zachęc i ł  odręczny bilet JKMci. P o k a ­
zało się je d n ak  później,  że 40 członków g łosu ją­
cych nie mogło powziąć w tyra czasie  praw om o­
cnej uchw ały ,  o czem pp. ministrowie i radcy 
przemilczeli. L iczba prawom ocnej uchwały  wynosi 
57 głosów, brakuje  zatem  17 głosów. P ra sa  libe—

że ona nie

ma nic więcej do mówienia, przeciwnie korona, 
której jedynie  przysłużą prawo zawierania u k ła ­
dów, już  tak postanowiła Naturalnie, że liberały 
z umysłu pomijają, że mamy konstytucyjnego mo­
narchę, który tylko na mocy pełnomocnictw a z 
uwzględnieniem zgodności Izb może zawierać lub 
zrywać układy. To wszystko daje nam przedsmak 
p ike lhauby , a jeżeli tak dalej będą postępować, 
to złote czasy absolutyzmu będą znowu w posza­
nowaniu u liberalnych krzykaczy. Na podziale w ła ­
dzy zależy pewność osobistej wolności,  a ten po­
dział wyrażony j e s t  w postanowieniach żądać ze­
zwolenia s ta n ó w , inaczej reprezentacy jna  forma 
nie była by potrzebna. Obce gabinety są lepiej 
poinformowane co do obiecanek królewskich, niż 
nasi liberalni.

Rząd rosyjski n a d e s ła ł  temi dniami do B er­
lina oświadczenie, że nie przywiąźtfje obecnie do 
kwesty i naruszenia trak ta tu  pragskiego pod wzglę­
dem uchw ał dotyczących północnego Szlezwiku 
żadnej wagi. Jak  wiadomo rząd rosyjski z po­
czątkiem wojny na to usilnie n a l e g a ł , chcąc  D a­
nię u trzym ać w neutralności —  dziś nie widzi już 
tej potrzeby, więc nic mu na tern nie zależj'.

Z apew nia ją ,  że król i Bisinark już  wojną 
um ęczeni,  wyczekują więc tylko inieyatywy fran­
cuskiej, lub ze strony państw neu tra lnych , aby 
zawrzeć pokój. Jednem u z dyplomatów poruczono 
uwiadomić o tem rząd francuski.

R z y m .  4V ostatnich dniach grudnia dowie­
działa się polieya, ja k  pisze „O serva to re  Ro­
mano" o 274 nocnych napadach na życie i w ła ­
sność o bardzo wielu wypadkach zapewne się 
polieya nie dowiedziała); nie ma jednak  wykazu 
ile ludzi przjr tem śm ierć znalazło. W  przeciągu 
kilku dni schwytano 400 podejrzanych indywiduów, 
gdyż rząd poczyna się już wstydzić wiadomego 
całemu światu faktu, że od czasu najścia Piemont- 
czyków do Rzymu nie ma pewności ani życia ani 
mienia, ani najmniejszego porządku To samo do­
świadczenie miano w roku 1867, gdy G ariba ld-  
ćzycy nadciągali przeciw Rzymowi, co przyznano 
w Izbie tlerenckiej.

— W  Rawennie zm arł kardyna ł Orfei. Rewolu­
cyjne piśmo „L iber ie"  je s t  tak  bezczelnem, że 
śmie wyrażać życzenie rychłej śmierci Papieża. 
O to są oznaki czci i poszanowania, jakieini o ta ­
cza rząd włoski Ojca św. ku zadowoleniu p. 
Beusta.

R o sja .  4V P e te rsb u rg u  w padła  polieya na trop 
socyalno-deinokratycznego spisku, co pociągnie za 
sobą długi proces, a ja k  wiadomo ostatni tego ro- 
dzaju proces, w który zau ik łany  Neczajew , wy­
czekuje je szcze  rozstrzygnięcia w senacie. Główną 
Osobistością między świeżo aresztowanymi je s t  
profesor pe tersburgsk ie j  szkoły rolniczej Engel- 
hardt.  Inni są po największej części uczniowie 
medycyny, technologicznego instytutu i szkoły ro l­
niczej. ( harakterystyczną j e s t  okoliczność , że 
przy wszystkich podobnych zaburzeniach polity­
cznych i kobiety zawsze udział biorą. T eraz  zno­
wu występuje jakaś pani 4Vołkow, jako główna 
spółwinna pana E a g e lh a r d ta , z którym ją łączyły 
najściślejsze stosunki, bo je s t  wielką zwolenniczką 
chemii.

— „Czas" podaje według wiadomości zam ie­
szczonych w w iedeńskiej „ P re sse "  i „Almanach 
de Gotlia" na rok b ieżący nas tępujące  szczegóły 
o s tanie armii r o sy jsk ie j :

Armia rosyjska dzieli się na wojska polowe, 
reze rw ow e ,  wojska miejscowe i wojska dla w e­
wnętrznej służby, a prócz tego na wojska n ie ­
regularne.

Tylko o armii polowej można mieć dokładne 
wiadomości liczebne. W edług  nich siły polowe 
Rosyi w y n o szą : 47 dywizyi p iechoty zaw iera ją ­
cych 188 pułków, 29 bataiionór strze leck ich  , r a ­
zem 622,654 ludzi. 10 dywizyi kawaleryi czyli 
56 pułków, razem  43,512 ludzi a 33,208 koni. 
56 brygad artyleryi polnej czyli 163 baterye za­
w iera jące  1,304 dział,  39 ,515  ludzi i 27,370 koni.
5 brygad saperów  czyli 14 batalionów', 4 parki i 
3 kompanie, razem 14,254 ludzi, a 3,774 koni.

4Vedług powyższego rachunku armia połowa 
ca rs tw a wynosi obecnie 719,935 ludzi i 64,352 
koni. Kalendarzyk Gotajski podaje te siły tylko 
na 697,137 ludzi;  a je szcze  bardziej różni się od 
powyżyszych cyfr wziętych z „P ressy "  te m ,  że 
k ładąc niszą cyfrę piechoty, stan kawaleryi do 
80,000 ludzi podnosi.

R ezerwa do niedawna s tanowiła raczej armię 
do ksz tałcenia rek ru tów  niż w łaściw e siły polo­
we ; zamiarem rządu je d n ak  j e s t  wyrobić z niej 
s ta łe  wojsko. W  tym celu do reze rw  zaliczają 
się wszyscy urlopow ani,  zastępywani w linii przez 
rekrutów , a siła ogólna ca łe j  armii podnosi się 
do 1,200.000 ludzi.

4V dniu 1 stycznia 1871 r. armia miała wyno­
s ić :  połowa 726.000 luazi ,  rezerw a 553.000.

W powyższym wyliczeniu nie zwracaliśmy j e ­
szcze uwagi na wojska lokalne, do jak ich  na leżą :  
załogi w tw derdzach , bataliony liniowe i a r ty le -  
rya forteczna.

Załogi obejmują 8 pułków od 2 — 5 batalionów, 
każdy batalion po 1009 ludzi.

46 batalionów liniowych lokalnych są rozłożone:

24 na Kaukażie, 12 w  T urk ies tan ie .  6 we w scho­
dniej i 4 w zachodniej Syberyi.  Każdy batalion 
po 1000 ludzi.

Artylerya forteczna wynosi 6000 ludzi.
4Vojska do wewnętrznej służby stanow ią oddzia­

ły żandarmów, bataliony g u b e rn ia ln e , komendy 
powiatowe i etapow e, które nie służą do p ro w a­
dzenia b o ju ,  ale zastępują  armię czynną w utrzy­
maniu porządku wewnętrznego.

44 ojska n ie regularne coraz zwiększające się w 
liczbie mają wynosić 154 pułków Kozaków, ‘r a ­
zem 133.000 lu d z i , 36 batalionów kozackich 3G.0i’0 
ludzi i 31 bateryi o 248 działach  6000 ludzi; r a ­
zem 172.000, nie licząc kozaków gwardyi.

F lota rosyjska składa s i ę :  z 8 f rega t  p a n c e r ­
n y c h , ^  3 bateryi krytych, 13 m onitorów ; razem 
24 okręty pancerne ,  6 statków liniowych, 8 fregat, 
18 korwet,  62  łodzie, 7 kliperów, 6 f regat p a ro ­
w ych , 4  jach ty  ca rsk ie ,  210 okrętów  nie p a n c e r ­
nych i 37 statków żag low ych ; razem 267  okrętów 
oprócz statków portowych.

T urcja .  Do Arabii wysłano już  przeszło 12.000 
wojska. Mimo zapew nień ,  pewną je s t  rzeczą ,  że 
między 4V. Portą  a w ice-kró lem  Egiptu zachodzą 
nowe nieporozumienia.

Iliwzpania 4V Baza (p row ineya  G ranada )  by­
ły rozruchy republikańskie ,  uważane są jednak  
za mało znaczące.

K r o n i k a .
L w ów , 11. stycznia. Na odbytem w ponie­

działek 9. b m. wieczór w sali ratuszowej zgroma­
dzeniu wyborców, wybrani zostali do komitetu przed­
wyborczego dla wyborów Rady miejskiej: pp. Ale-

sandrowicz Adolf, Bałutowski Franciszek, dr Cze- 
meryński Ignacy, dr. med. Czerkawski Jnljan, D ą­
browski Wacław, Dobrzański J a n  (redaktor), Dymet 
Michał, dr Frankel Hermann, dr Grott Antoni Hal- 
ski Antoni, Jasiński A leksender, dr. Karcz Maksy­
milian, Koczyndyk Dymitr, dr. Kolischer Juliusz, dr. 
Karcz Maxymilian Koczyndyk Dymitr, dr. Kolischer 
Juliusz, dr. Madejski Marceli, dr. Mansch Filip, Pe- 
płowski L u d w ik , Piątkowski (radca sądu ap.), dr. 
(Popiel Juliusz, Romanowicz Tadeusz, dr. Schrenzel 
Emanuel, dr. Serrnak, Starkel Juliu z, Szwedzicki 
■Hilary, Wajda Piotr, Wild Karol, Żaak Wincenty, 
;ks Zabłocki (kanonik), Zborowski, dr Zucker Filip. 
J a k o  zastępcy: Loewenstein J .  Ber, dr Semilski, dr. 
Wolski Ludwik, dr. Noskiowicz, Poludniewski Józef, 
Jolles Michał

Przewodniczący zgromadzenia wyboroów p. F ra n ­
ciszek Bałutowski, zaprasza wybranych na posiedze­
nie, które dla ukonstytuowania komitetu przedwy­
borczego odbędzie się dziś w środę, dnia I I .  stycznia
0 godzinie 4 popołudniu w małej sali ratuszowej.

Dowiadujemy się ,  iż dzisiejsze przedstawienie 
w teatrze na korzyść j e ń c ó w  f r a n c u s k i c h  z o - 
str.nie powtórzone w piątek a to dla tego, ponieważ 
bardzo wiele osób już biletów dostać nie mogło.

Dzisiejszy „Dziennik Lwowski" szczu je  swych 
warstatowycb czytelników na siostry miłosierdzia, 
którym powierzono pielęgnowanie chorych w szpi­
talu powszechnym. Organ tromtadratów oburza się 
na zakonnice, iż oddaliły dotychczasowych dozorców
1 duzorczyuie i wysławia poświęcenie tych ostatnich 
przy pielęgnowaniu chorych. To już nie niewiado- 
mosó lecz z ł a  w i a r a ,  bo przecież każ lemu mie­
szkańcowi Lwowa musiały się obić o uszy te ciągle 
narzekania ua nieludzkość dozorców szpitalnych, na 
uu-ludzkość, która szpital w oczach prostych ludzi 
Czyniła jakiernś miejscem mąk i katuszy. Że „Dz. 
Lw.“ bierze w obronę tych ludzi, bez serca, tlóma- 
czymy sobie tem chyba, że oni należą do sfor przez 
pismo to reprezentowanych.

—  Mianowania. Szef c k Namiestnictwa na­
dał opróżnione stypendyum fundai.yi Krościeńskiej 
w rocznej kwocie 50 złr. Marcinowi Kozłeckiemu 
z Krościenka, uczniowi 147. klasy gimnazyalnej w 
'śowyra Sączu

— Szef c- k. Namiestuietwa mianował kancelistę 
powiatowego Anakleta Gołkowskiego sekretarzem po­
wiatowym.

—  W yciąg  z protokołów  3 5 . - 4 1  posiedzenia 
Rady szkolnej krajowej.

I. Rada mianuje nauczycieli szkół ludowocb:
l i . t r a  Medwida w Rozkurczu, Kochańskiego w

Siedliskach, Józefa Szymańskiego w Nahujowicach, 
Szaraniewicza w Łopatynio, Bogumiła Nowotarskiego 
w Gródku, Ferdynanda Sośniaka w Łącku, Leona 
Kapłańskiego w Brzozowej;

Tomasza Kliinondę, Józefa Balczaryka, Stefana 
Cześnikiewicza i Ja n a  Zasadoiego przy szkołach 
miejskich w Krakowie Następujących zaś nauczy­
cieli przy szkołach miejskich we Lwowie: Mikołaja 
Br/.eziekicgo dyrygującym nauczycielom przy szkole 
św. Antoniego, Ignacego Dzikowskiego i J a n a  Ber- 
mesa nauczycielami przy tejże szkole, Andrzeja Stu- 
pnickiego nauczycielem przy szkole św. Anny a 
Ja n a  Frydrycha pomocnikiem przy tejże szkole.

II. Rada mianuje ks Walentego Skiminę kate­
chetą przy gimnzzyum św Ja c k a  w Krakowie.

III Rada mianuje zastępcą nauczyciela Szczepana 
Kuryłowicza dla gimnazyum Franciszka Józefa, a 
Wiktora Łabę asystentem przy nnuce rysunków przy 
wyższej szkole realnej we Lwowie.

IV  Rada mianuje Elżbietę Piutulankę dyrygującą 
nauczycielką, Klementyno Saję wyższą nauczycielką 
a Domicellę Szott pomocnicą przy szkole żeńskiej 
w Jarosławiu

V. Rada zatwierdza stale w zawodzie nauczyciel­
skim :

Ks Bobra katechetę przy gimnazyum św. Anny 
w Krakowie, nadając mu tytuł profesora, Andrzeja 
Bryka nauczyciela ludowego w Hyrowic i Antoniego 
Sobotkiewicza nauczyciela ludowego w Tyśraienicy.

VI. Rada pozwala Włodzimierzowi Glińskiemu 
udzielać nauki stenografii uczniom gimnazyalnym w 
Tarnopolu.ęzona armia musiałaby uiedz nieprzyjacielowi by- ralna bije na drugą Izbę i robi uwag



V II. R a d a  p o z o staw ia  d o ty ch c za so w e  su h w en cy o  
n a  u trz y m a n ie  s z k ó l :  w g m in a c h  D ą b ro w e j, N aw ojo - 
w ej g ó rz e , P o rę b ie . Ż eg o c ie , Z a la s ie  i P ło k a ch  p rz ez  
ro k  b ie ż ą c y  i c a ły  p rz y s z ły ;  gm in o m  B a b ic e  i F i l i ­
powie© z aś  u d z ie la  n a  tc u  sam  cel je d n o ra zo w e j sub  
w o n c y i , a  m ian o w ic ie  p ie rw sze j w  kw ocie. 1 3 4  zlr. 
d ru g ie j 8 0  z lr. w a.

G m in ie  M o dln icy  u d z ie la  R ad a  je d n o ra z o w ą  s u b ­
w e n c ją  w kw o c ie  5 0  z lr . n a  u trz y m a n ie  w dow y po 
n a u cz y c ie lu  O ty lii  H a je w sk ie j , tu d z ie ż  t a k ą  sam ą  
su b w en c y ą  g m in ie  R o b o ty cze  n a  u trz y m a n ie  w dow y 
po  n a u cz y c ie lu  M ary i P a n sz a k o w e j, a  g m in ie  N aw o  
jo w e j s u b w e n c ję  w kw ocie  1 0 0  z lr . n a  u trz y m a n ie  
n a u cz y c ie la .

V I I I .  R a d a  p o sta n o w iła  w y ra z ić  sw e u z n an ie  
g m in ie  B ien iaw ie  i p. M arce lem u  G o łęb io w sk iem u  
z p ow odu  n a d z w y c z a jn e j p ieczo ło w ito śc i o k o ło  sp ra w  
sz k o ły , a  g m in ie  S ta n is ła w o w sk ie j z a  d o b ro w o ln e  
p rz y z n a n ie  n au czy c ie lo m  ta m te jsz e j s z k o ły  g łów nej 
i n iższe j re a ln e j d o d a tk u  k w in k w e n a ln e g o .

I X .  R a d a  z a tw ie rd z iła  k s . R o m an a  P ie k o s iń sk ie g o  
n a d z o rc ą  o k rę g u  sz k o ln eg o  w K ro śn ie

X . R a d a  u c h w a la  p o lec ić  w y s z łą  z d ru k u  p ie rw ­
sz ą  c zę ść  c z y ta n k i ru sk ie j  B a rw iń sk ieg o  D y ie k c y o m  
sz k ó ł śred n ich  do u ż y tk u  szk o ln eg o , i p o stan aw ia  
u m ieśc ić  m iu e ra lo g ią  Z e js z n e ra  w sp isie  k s ią ż e k  p o ­
lec o n y ch  d la  b ib lio tek i szk ó l ś re d n ic h  , czasop ism o  
n W ło ś c ia n in “ zaś w sp is ie  k s ią ż e k  p o leco n y ch  n a u  
czycielom  sz k ó ł lu d o w y ch , a b ro sz u rę  D ra . S k o b la : 
„ O  z ep su c iu  j ę z y k a  p o lsk iego  w d z ie n n ik a c h  i w mo 
w ie p o to cz n e j“  p o lec ić  d y re k c jo m  i n au czy c ie lo m  
sz k ó l ś re d n ich .

X I .  R a d a  usuw a z p o s a d y : J a k ó b a  S k ib sk ie g o  
n a u cz y c ie la  w Z a la s ie  i A le k sa n d ra  M szy k a  n a u c z y ­
c ie la  w woli R a d z isz o w sk ie j.

— - A resztow ano w ty c h  d n iac h  w W ie d n iu  a d ­
w o k a ta  D ra  A d o lfa  L ó w e  z a  t o , iż  m ia ł n a m aw iać  
je d n e g o  z e  sw y ch  k lie n tó w  do fa łs z y w y c h  z ez n an  
p rz e d  sąd em .

Kałów Dw orskich  n ie  b ęd z io  w ty m  ro k u  na 
w y ra ź n e  ż y c z e n ie  cesarza . P r z y c z y n y  te g o  n ie  n a le ­
ży  s z u k a ć  w n ieo b ecn o śc i N a jj. P a n i w W ie d n iu  —  
lecz  w  g ro z io  w y p a d k ó w  d z ie jo w y ch , k tó ry c h  św iad  
k a m i je s te śm y . Z am ia s t b a ló w  d a n e  b ę d ą  w B u rg u  
tr z y  w ie lk ie  w ieczo ry  re ce p cy jn e .

-—  O św iato  w Frusiech. P o m ięd z y  w z iętym i 
w ro k u  1 8 6 7 — 1 8 7 0  re k ru ta m i p ru a k ie m i ty lk o  3 '/2 °/„ 
n ie  u m ia ło  c z y ta ć . N a jw ię k s z y  (1 4 ) p ro c e n t n ie  u 
tn ie jąc y ch  c z y ta ć  o k a z a ł  s ię  p o m ię d z y  re k ru ta m i 
z w. lis P o z n a ń sk ie g o  ; z a ś  k s ię s tw o  H o h e n zo lle rn  
d o s ta rcz y ło  2 2 7  re k ru tó w , k tó rz y  w s z y s c y  c zy tać  
u m ie li !

—  N iec ierp liw ość żo ldactw a pruskiego pod
P a ry ż e m  w z ras ta  z k a ż d y m  d n iem  C h c ia ło b y  ju ż  
ra z  z a k o ń c z y ć  tę  k a m p a n ię ,  w lo k ą c ą  s ię  w n ie sk o ń  
czoność, w ięc  o b jaw ia ło  s ię  g ło śn e  ż y c z e n ie , aby  
b o m b ard o w an ie  P a r y ż a  ro z p o cz ę to , g d y ż  sp o d z iew ało  
s ię  iż ta k o w e  zm usi s to lic ę  a  z n ią  c a łą  F r a n c y ę  do 
p o d d a n ia  s ię . P o d a jem y  n a p is  n a  śc ian ie  pew n eg o  
dom u w S ta in s  (n ap rzec iw  S t. D en is i u m ieszczo n y , 
ja k o  c h a ra k te ry z u ją c y  ż y c z e n ia  p ru sk ie g o  ż o ld a c tw a : 

„ L ie b e r  M oltko , g e h s t  so stum m  
Im m e r u m  das D in g  l ie r u m ,
G u te r  M o ltk e , sei n ic h t d n m m ,
M ach ’ do ch  e n d lic h  b u m r a ! b u m m ! bum ra  ! 
H e rz e n s -M o ltk e ,  d e n n  w aru m  ?
D e u tsc h la n d  w ill d a s  B u m m ! b u m m ! b u m m !

—  (W iad om ośc i  dyccezalue.) D n ia  3 . s ty ­
czn ia  1 8 7 1 . ro z s ta ł  s ię  z ty m  św ia tem  ks. S z c z ę sn y  
S o sn o w sk i k a n o n ik  k a te d r , k ra k o w sk i, p ro feeso r p rzy  
w y d z ia le  teo lo g , w szech n icy  J a g ie l lo ń s k ie j ,  D r . św. 
teo lo g ii, p ro b o szcz  k o lle g ia ty  i p a rafii p rz y  k o śc ie le  
św . A n n y  i p leb a n  w Z ie lo n k ac h . O s ie ro co n e  w ten  
sp o só b  p ro b o stw o  św . A nny' ra ze m  z filią  w Z ie lo n ­
k a c h , lic z y  p ie rw sze  4 0 0  —  d ru g ie  2 3 16 d usz .

D o  u p o sa ż en ia  te j k o lle g ia ty  p ro b o stw a  i w ik a ry ch  
w  K ra k o w ie , n a le ż ą  k am ien ico  pod  11. 2 0 1 /3 1 7 ,
2 0 2 /3 1 8 ,  2 0 3  3 1 9  i 2 1 7 /3 7 5 w  m ieśc ie , tu d z ie ż  dw o 
re k  pod  1. 1 3 9 /1 2 0  n a  K aw io rac h  (z w a n y  W en e cy a ), 
o p ró cz  teg o  zaś z n ac zn e  k a p ita ły .  C z y s ty  dochód  
ro c zn y  w ynosi z tu je jsz o k ra jo w y c h  ź ró d e ł ok o ło  150 0  
z lr . w. a . ; d ru g ie  ty le  w y n o si (z a trz y m a n y  o b ecn ie  
d o ch ó d  z K ró le s tw a  p o lsk ie g o , g d z ie  zab e zp ie cz o n ą  

j e s t  z n a c z n a  c z ę ść  k ap ita łó w .
K s . J a n  K n ih y n ic k i g r. k . p le b a u  w N ien io w ie  

d o ln y m , a rc h id y e c e z y i lw o w sk ie j, s ta ro s tw o  D olina, 
z m a rł d n ia  2 0  g ru d n ia  1 8 7 0

O sie ro co n e  p robostw o, do k tó re g o  n a le ż a ły  filia 
w  N ien io w ie  g ó rn y m  liczy  d u sz  6 2 6 , filia  z a ś  3 6 1 .

D o  u p o sa ż en ia  n a le ż y  8 2  m o rg ó w  po la , c z y s ty  zaś 
do ch ó d  w y n o si 1 1 3  z łr  , do czeg o  fu n d u sz  re lig ijn y  
d o p łaca  ro czn ie  2 0 2  z łr . t a k  że  k o n g ru ę  stan o w ią  
3 1 5  z łr

K s . J ó z e f  K o z ik  p rz e n ie s io n y  z B o lechow a do 
R o żn ia to w a.

—  „ C z a s "  z am ieszcza  n a s tę p u ją c ą  k o re sp o n d e n c y ę  
z K o lb u szo w y ': w e d łu g  d e p e s z y  m in is te rs tw a  au str.
sp ra w  z a g ra n ic z n y c h , re k la m o w a n y  od  d aw n a  F e lix  
B rz o s to w sk i z  K rosna, o ż en iw szy  się  n a  S y b irz e , po 
d a ł p ro śb ę  do ce sa rz a  ro ssy jsk ie g o  o p o zw o len ie  o 
s ie d le n ia  się  s ta le  w C z e liab n isk u , w ięc  d la  teg o  n ie  
w raca  do k ra ju . P o se ls tw o  c. k  a u s try a c k ie  w P e ­
te rs b u rg u  ż ą d a  w y ja śn ień , czy  L e o n a rd  Z n ac h o w sk i, 
rodem  z K ra k o w a  w z ię ty  z o s ta ł is to tn ie  do  n iew oli 
ro ssy jsk ie j, a g d z ie  i w ja k i  sp o só b  m o żn ab y  go  od 
sz u k a ć . W zy w a m  p rz e to  p a n ią  F lo re n ty n ę  Z n a - 
c h o w sk ą  w K ra k o w ie  w  d o m u  O O . D o m in ik an ó w , 
u lica  M ik o ła jsk a  n r . 4 4 2 , do k tó re j n a d a re m n ie  p i ­
sa łe m , a b y  od  to w a rzy sz y  b ro n i sw eg o  m ę ż a  w y 
w ie d z ia ła  s ię  b liż sz y ch  szczeg ó łó w  o n im . W zy w am  
n a re sz c ie  in te re so w a n y ch , a b y  d o w o d y  w z g lęd e m  tu  
te jsz e j k ra jo w o śc i M acie ja  W id z ie rz a  z K a s in k i  m ałe j 
W ła d y s ła w a  S itk o w sk ie g o  z  K ra k o w a , ju ż  k i lk a k r o ­
tn ie  re k lam o w an eg o . Ig n a c e g o  Ł a g o rz e w sk ie g o  z R ze  
szo w a  i W ła d y s ław a  K o b ie lsk ie g o  z B rz eż an  jak  
n a jsp ie sz n ie j  do m n ie  n a d es ła li. K o n s u la t bow iem  
a u s try a c k i  w W arsz a w ie  bez  ty c h  dow odów  s k u te ­
czn y ch  k ro k ó w  z ro b ić  n ie  m oże

K s R u c z k a .
—  W s p r a w i e  em igracji .  D n ia  2  s ty czn iu  

z a p a d ła  w  R a d z ie  pow ia tow ej B o c h e ń sk ie j n a s tę p u ­
ją c a  u c h w a ła :

„ l  R a d a  p o w ia to w a  B o c h eń sk a  u ch w ala  p o d ać  
p e ty c y ę  do S e jm u  n a  rę c e  W y d z ia łu  k ra jo w eg o - 
w n o szącą , a b y  S e jm  w d ro d z e  u staw o d aw cze j w y ­

chodźcom  z z ab o ru  ro ssy jsk ie g o  n a b y w a n ie  p ra w  o b y ­
w a te ls tw a  tu te js z o -k ra jo w e g o  u ła tw i ł ;

2 . R a d a  w ezw ie  o k ó ln ik ie m  w sz y s tk ie  R a d y  p o ­
w ia tow e do p o p a rc ia  te j p e ty c y i .-

N ie  w ą tp im y , ż e  w n io sek  te n  z o s tan ie  p rz y ję ty  
p rz ez  w sz y s tk ie  w  k ra ju  w ła d z e  a u to n o m iczn e  tak  
pow ia tow e ja k  gm in n e . („ C z a s * ) .

—  Mól i Osioł. P o  Z a b o rz e  k ró le s tw a  N e a p o  
lita ń sk ie g o , k ró l E m a n u e l  w y sze d łszy  ra z  n a  sp a c e r  
z m in istrem  C av o u rem , p rz y b y li  do k la s z to ru  k s ię ż y  
k a p u cy n ó w  po ło żo n eg o  w b lisk o śc i k ró le w sk ie g o  p a ­
łacu . W  tem  p rz y p o m in a  sob ie  k r ó l , ż e  p rz e d  k i l ­
k o m a la ty  w s tą p ił do teg o  z a k o n u  je d e n  z d a le k ich  
jego  k re w n y c h  , m ów i w ięc  do  C a v o u ra  : cho d ź , pój 
dziem y go odw iedzić- D zw o n ią  do fu r ty , w ych o d zi 
p rz e ło żo n y  i o d d a je  g łę b o k i  sz a c u n e k  d o sto jn y m  g o ­
ściom . W  tem  z a p j tu ,e  k ró l o sw ego  k rew n eg o , 
i o d b ie ia  od p o w ied ź, że  w s k u te k  c z ę s te g o  odw ie  
d z an ia  go p rz e z  k re w n y ch , p rz e ło ż o n y  z m u szo n y  b y ł 
p rz e z n a c z y ć  m u in n e  m ieszk an ie . K ró l  n iez ad o w o ­
lony  d a je  znow u  z a p y ta n ie :  c z y h y  go n ie  m o żn a
uw o ln ić  z zak o n u , a  za  to  o b iecu je  dw óch  in n y ch  
z w ię k sz em  p o w o łan iem  do Z g ro m a d ze n ia , T o  inó 
w iąc  o d w raca  się  do m in is tra  i s z y d z ą c  z z a k o n u  
m ów i po  a n g ie ls k u :  p rz y ś le m y  im  m u ła  i osła  do
n o w ic ja tu  n iech  ich  k sz ta łc ą  na  d u c h o w n y ch . S ą  
d z ił że  p ro s ty  m u ich  teg o  ję z y k a  n ie  ro z u m ie ; a le  
n ie s te ty  g ru b o  się  p o m y lił, G w a rd y a n  z ro zu m iaw szy  
sz y d e rc z y  dow cip k ró lew sk i, j a k o b y  o n iczem  n ie  
w ied zia ł p rz em aw ia  do k ró la :  N a jja śn ie js z y  P a n ie ,
szczęśc ie  to  d la  n a sz eg o  z a k o n u  że  ch cesz  go  p o ­
w ię k sz y ć  dw o m a in d y w id u am i- P rz y jm u je m y  ła s k ę  
je s te śm y  n iew y m o w n ie  w d z ięczn i, a le  pozw ól k ró lu , 
n a  p a m ią tk ę  tw ego  tu  p rz y b y c ia  do  n as , ci k tó ry e h  
p rz y sz lo sz  do  n o w iey a tu , n iech  b ę d ą  n a zw a n i, je d e n  
E m a n u e l  a  d ru g i C av o u r. —  K ró l n a  p o d o b n ą  od 
pow iedź  ja k o b y  o p a rzo n y , z ro b ił m in ę  g ę s t ą . b a d aw  
czo sp o jrz a ł w oczy  g w a rd y an o w i, p rz e k o n a ł  s ię , że  
m nich  po a n g ie lsk u  z ro zu m ia ł. Z o staw szy  m u łem  k i 
w n ą l n a  o sła  C a v o u ra  i sp ie szn ie  w yszli z k la sz to ru  
ż ż y m a ją c  się  ze  z łe śc i n a  d o w c ip n ą  o d p o w ied ź  k a p u  
c y n a . (Z w . G ó m o s z l )

—  Na rzecz je ń c ó w  francusk ich  p o se ła  
p o d p isan y  d o  d a lszeg o  u ż y tk u  i p rz e s ia n ia  1 z łr  
X  J  M. p o se ła  w  ty m ż e  sam em  celu  t r z y  k u p o n y  
K o le i z e la z n e j ru m u ń sk ie j p ła tu e  I s ty c z n ia  1871  
sreb rem  w B e rlin ie  pod N r  3 9 4 .4 0 1 , 3 9 4 .4 0 2  i 
3 9 4 .4 0 3  k a ż d y  n a  t rz y  ta la ry ,  d w ad z ie śc ia  i dw a 
sr g r . i s z e ść  fen ik ó w  —  ra ze m  w ięc  s re b rem  j e ­
d en aśc ie  ta la ró w , sz e ść  sr. gr. i o siem n aśc ie  fe n ik ó w  
p ła tn e  w B erlin ie ,

S tru g a  J a n  R u d n ic k i 5 0  c  , J a n  M ix n e r 1 z ł r , 
W . L e . 1 z łr., J a n  4  z łr . ,  J .  K o z ak  1 z ł r , B orzem - 
sk i, a p te k a iz  I z ł r ,  S te fa n  Ż u k o w sk i 1 z łr., S ta n i­
sław  K ra u s s  1 ru b e l 2 0  k o p ije k , s re b re m  1 z łr  2 0  
gr. m . k o n w . w s re b rz e  i 2 z łr . w b a n k n o ta ch .

K s  S e ra fin  S zu lc  
U lin o w  8 . s ty c z n ia  1 8 7 1 .

Gospodarstwo, p rzem ysł  i handel.
L  w ó w  d. 1 0  styczn ia. ( C e n y  z b o ż a ) .  K orzec 

pszenicy 1 7 0  fu t. 8 .8 0  —  9 .5 0 ,  ży ta  1 6 0  fn t  5 .3 0  — 
5 4 0 .  pszenica i ży to  (para) 170  i 1 6 0  fn t — 1— . 
jęczm ień  1 4 0  fu t. 4 .4 0 — 5. — , h reczk a  1 4 0  fnt. 4 .5 0  
— 4 65  owies 100 fn t 3 .1 0  —  3 .2 5 ,  k u k u ru d za  1 7 0  
f„ t  7 — 7 .2 5 ,  g roch  7 .3 0  — 8 .—  z łr . ,  soczew ica 180  
fnt. 7 .2 5  — 7 .5 0 ,  fasola  1 8 0  fn t. 8 . --------  8 5 0 ,  jag ły
I 8 0  fnt. 1 1 5 0 — 1 3 .2 5  koniczyna 1 8 0  fn t. 5 2  — 5 4 z łr . ,  
rzepak  zimowy 1 5 0  fn t 15  50  — 15 75 z łr  , rzepak 
letny  150  fu t 1 3 .2 5  —  1 3 .7 5  z ł r . ,  ln ian k a  1 5 0  fn t
I I  2 5  — 11 5 0  z ł r . ,  siem ię konopne 120  fn t. 5 5 0  — 
5 .7 0 , siem ię lu iane 1 5 0  fnt. 9 .2 5  —  9 50 , an y ż  rosyjski 
c tn . 1 7 .5 0  — 1 8 —  z l r .  anyż  p łaski e to  1 3 .5 0  — 14 50

z ł r ,  km inek  1 0 0  fn t. 1 7 .5 0  — 1 8 .—  z ł r ,  len  1 0 0  fnt. 
1 4  - 22  z łr., konopie 1 0 0  fnt. 13 — 1 7 .5 0  złr., chm ielu 
1 0 0  fnt. 2 0 — 22  z lr , miód z woskiem  100 fn t 2 4 .5 0  
2 5 .—  z ł r . ,  m iód pa to k a  1 0 0  fn t. 2 4  5 0  —2 5 .—  , wosk 
żó łty  lwowski 1 0 0  fn t 1 1 0 — 115 z łr . ,  wosk żółty 
w iejski 100 -  1 0 5 ,  potaż słom iany  1 0 0  fn t 13 — 
1 3 .2 5  z l r . ,  po taż  drzew ny 100 fnt. 1 4 .5 0  1 6 .5 0  z ł r ,  
olej rzepakow y surow y!O O fnt 3 3 . ------  36  — z łr., olej rz e ­
pakow y rafin  1 0 0  fu t. 36  — 3 8  z łr . ,  olej ln iany suro-vy 
1 0 0  fn t. 2 6  2 8  z ł r . ,  olej konopny  surow y 100  2 5  26 
z ł r . ,  olej konopny  rafinow any 1 0 0  fn t 3 0 — 3 2  5 0  z łr , 
olej słonecznikow y 1 0 0  fn t 36  4 0  z ł r . ,  olej z b u k  wy 
su row y  1 0 0  fu t — ' -  z l r . ,  olej z bukw y rafin . 1 0 0  
fn t. — •—  złr., ło ju  1 0 0  fn t 3 1 — 3 1 .5 0  z ł r . ,  wiadro 
sp iry tu su  17 2 5  — 17 .5 0 . (Z  Izby handlow ej.)

T e l e g r a  m y
(z dzienników  porannych.)

l i o r d e a i l X  10 stycznia (Urzędowe.)  
W iadomości od wschodniej armii: K-mge
mont 9. b. m.: Dzisiaj stoczyliśm y bitwę, 
która trwała n i do siódmej godziny wie­
czór. N oc  zapadła nie dozwala nam ocenie  
całej doniosłości naszego zw ycięstwa. Na  
czelny dowódzca Garibaldi nocuje w cen  
trnm pobojowiska. W szystkie wczorajszem  
ordre de ba ta ille  wskazanei pozy c / e  obsu  
dziła dziś wieczór nasza arnija. Klucz ca­
łej pozycyi , V i l le r se x e l , wzięliśmy sztur­
mem wydając o k r z y k : N iech  żyje rzecz 
pospolita !

Wiedeń d. 10. stycznia. „Correspm,-  
denz W arrens“ (organ p. Biust;.) pisze: 
L ondyńska konfereneya ma obow iązek naj­
pierw nieodzownie ośw iad czyć ,  iż prawa 
traktatowe są święte. G dyby potem zapro­
ponowano zmianę traktatu z r. 1 8 5 6 ,  to 
spodziewać się należy, że udt s ę tę zm ia­
nę przeprow adzić, bez utracenia z oczu  
praw wszystkich interes > wartych, i bez cz y ­
nienia ustępstw tylko dla jednej strony.

Karlsruhe dnia 6. stycznia T e leg r tm  
jenerała GlUmmera z V esou l 7. b. m. : 
Przy stoczonych wczoraj utarczkach reko  
nesansowych pod E ch en oz le Sec i Levre  
cey, wzięliśmy 3 oficerów i 2 57  ludzi w 
niewolę. N isze (niemieckie straty 14  zabi 
tych, 27  rannych.

W e r s a l  dnia 7. stycznia. (Urzędowe).  
W ciągu nocy dzisiejszej ostrzeliwano z 
pruskich bateryj silniej miasto Paryż. P o ­
żar koszar w forcie Montrouge trwał aż do 
rana. Dzisiaj d, 9. bm. dla gęstej m gły  o -  
gień nasz był utrzymywany słabiej. F ra n ­
cuzi odpowiadali tylko z pojedynczych punk 
tów. Straty nasze (pruskie) 8. bm. okuło  
25 ludzi, dnia 9. bm. wcale nieznaczne.

Z V endom e postępujące kolum ny pruskie  
maszerowały dalej d. 8. bm. aż po za St.
Calais, bez ważniejszych potyczek.

Kcirsa z dnia 10. stycznia 1871,
godz. 2 m in . —  p o  p o łu d n iu

W ie d e ń  A kcye b anku  franno-anstr. 9 7 — A kcye 
kredyt, węg. 82 50 A nglo  auatr 194. — . A kcye K arola 
I.udw  2 4 1 — . Kolej siedm iogrodzka 166.25. Kolej p o łu ­
dniow a 182.10. Kolej bud . — .— Kolej państw ow a 379 50. 
Kolej lw ow sko-czerniow iecka 190.— N apoleondor—.—. 
Kolej wscli. 157.75. Kolej północna 207 — . Kolej R udolfa  
161.75. Kolej w ęg w schodnia 86.50 G alicy jsk ie  obligacye 
indetnnizacyine* 72 30. L osy 1864 roku  116 25. — Usposo­
bienie ciche.—

Spostrzeżen ia  m eteorologiczne w e l .w o w ie .
Dnia 9. stycznia 1871.

Pora

H arnmi- tr S to p ie ń  1 S lan  p > -
»  m i l im e t r c i ep ła w iet rza

SprtiW. w e d ł u g w i lg o ­
ilo 0 ° r , e k O l - m i s a tn e g o

7 2 9 . 9 8 '  —  i i 95
7 2 9 . 7 4 —  9 . 0 88
7 2 9 . 0 4 —  10 .4 87

K ie r u n e k  ,»> 
i s ił a  c  o
wiatru -2 103 m

r i c l lO
Z
Pd.

mi.
sl

10
9
0

P o c ią g i  k o le i  ż e la z n e j  (n a  g łó w n y m  d w o r c a  k o le j i  
K a r o la  L u d w ik a ) .

Przychodzą do Lw ow a z K rakow a o godz 7 m 37 rano.
„ v 8 w ieczór.

Odchodzą ze Lw ow a do K rakow a „ „ 3 m. 30 rano.
» » 6 » 42 „

„ , ,  . . » » 8 » 7 w iec
ze  Lw ow a do C zeroiow iea 8 godz. 32 m in. rano.

12 „ 20 „ w nocy.
Z Czerniow iec do Lw ow a 7 godz. w ieczór.

2 „  3 * m in. w nocy.
P o c ią g i  k o le jo w e  n a  s ta c j i  lw o w s k ie j  P o d z a m c z e .

(! od ług  zegaru  lwow skiego)
O d c h o d z ą  do Brodów i Z łoczew a o g. 9 m. 11 rano .

v  V n  O 42 » 12 wiec.
P r z y c h o d z ą  do Lwo. z Brod. i Złocz o » 6 „ 53 w iec.

V • » » n 0 n 2 „ 19 w nocy

Od wydawnictwa.
Z dniem 1. Stycznia wychodzi Unja 

c o d z i e n n i  e .

L w ó w ,  z Izby  handlow ej d n ia  10 
stycznia.

I A k c y e  7.a s z tu k ę

Kolei gal K arola L udw ika 
Kolei Lw ow .-C zeruiow .-Jassy 
B anku  hip. g. z wpł. 50%

„ k ra jó w  z w pł 40%

i ł .  L is ty  z a s ta w n e  zn 1(M) z lr .

T ow . k red . gal. w. a. 5%
T ow . kred . gal. w. a. 4%
B anku hipot. galic . 6%
Galie, z ak ład u  k red . w łościańskiego

I I I .  C b lig i  za  KM) z lr .

Indem nizacy jne galic.
P ożyczk i głodow . z r. 1866 po 7%

I V.  M o n e t y .

D u k a t holendersk i 
D u k a t cesarsk i 
N apoleondor 
P ó łim peryał rosy jsk i 
R ubel sreb rn y  ro sy jsk i 

» p ap ierow y  *
P ru sk ie  b ile ty  kasow e 
S rebro

W ie d e ń  d n ia  10 stycznia.
P a p ie r y  p a ń s t w ,  a u s t r .

5 "/o re n ta  austr. w. a.
„ „ „ sreb re  u

p o życzka  o st z r  1839 
„ lo te r  z r  1854 

» ■ I860
,  - 1864

„ p o d a tk . „ 1864 
L is ty  z a s ta w n i dom en.
O blig indem niz. galic

„ buków .
A k c y e  b a n k o w e .

A nglo-austryack ie
C entra lny  ban k
K redytow y zak ład
F ran k o-A ustryack ie
G alicyjskie d la  h and lu  i przein
Generalbank
H ipoteczny bank ga licy jsk i 
K rajow y bank ga licy jsk i 
N arodow y ban k  austry ack i 
V erein sb au k

A k c y c  p r z e m y s ło w e .
B udow nicz T ow arz austr,
B orysł. P e tro l. Comp 
F o rs tp r. H and . Geselł.

A k c y e  k o le jo w e .
A lfbldzka 
Karola L udw ika

p łacą  |żąd a ją  
zł w al a

241 50 242 50
190 — 191 —
111 — 113 00
00 00 71 00

77 .5 78 25
70 50 71 00
85 70 86 00
85 50 86 60

72 25 72 75
00 00 100 00

5 77 5 84
5 80 6 86

09 85 09 95
10 00 10 15

1 90 1 96
1 56 1 57
1 82 1 84

121 50 123 00

57 25 57 35 
65 80 66 90 

243 50,244 50 
8 75, 89 50 
4 00| 94 25 

116 80 117 00 
000 00 00 00 
121 50122  50 

72 20! 72 60 
70 75 71 50

196 50 
63 50 

247 50 
96 50 

100 00 
87 00 

111 50 
00 00 

732 00 
91 00

197 00 
64 50 

248 00 
97 50 

101 50 
87 50 

112 50 
00 00 

784 00 
92 00

57 25 57 75
00 00 00 0O
29 00 29 50

168 09 168 50 
240 00 241 00

Północna F e rd y n an d a  
F ran c iszk a  Jó zefa  
Lw ow sko-C zerniow  Ja ssy  
R udolfa
S iedm iogrodzka 
S taatsbahu  
Południow a 
T ram w ay wied 
Ł upkow ska  
W ęg iersk a  północna 

„ w schodnia
L is ty  z a  ta w n e .

G alic b an k  h ipo teczny  6%
B ank w łościański g a licy jsk i 
Tow  k red  ziem. ga l 4%

5 ° /»  n n n °  I  o
B ank nar. a u s tr .  5%  m k 
B ank n a r a u s tr  5%  w. a 
B odencred it w srebrze  5%
B odencred it w  a 5°/0
K o l. o b i .  z  p ie r .  5%  (wol. od p  d , 

p re  s r e b r )

A lfóldzka kolej
F e rd y n an d a  północna 
K arola L udw ika  dawn.

„ „ z r  1867
Lw ów -Czerń - Ja s . z r. 1867 

r z  H I em
Rudolfa
Siedm iogrodzkiej 
P ołudniow ej kolei 
Państw ow ej kolei 
(10% p odat. prc. srebr.)
C zeska zachodnia  
E lżb ie ty  now a 
(10%  podat., p re t. w. a.)
E lżb ie ty  daw ne 
F e rd y n an d a  północn. m. k.

P a p i e r y  lo te r y jn e .
L osy zak ład u  kredy tow ego  

„ R udolfa 
„ S tanisław ow skie 
„ Keglevich 
„ h r  Palfy 
n k s  Salm 
„ hr. St. Genoi 
„ ks. W indischgriitz 
„ lir. W ald s te in  
n ks. K lary

D e w iz y  (3-miesięczne).
H am burg  100 m ark, b 
P a ry ż  100 frank .
Londyn  10 ft szterl 
F ra n k fu rt 100 zł oł w p N.

p łacą  jżądają 
(zł. wal. a

’0 0 2  0 0 -2077 00
•89 30 188 50
190 00 190 50
160 501160 25
165 251166 00
382 00 383 00
180 80:181 00
167 50 168 00
000 00 000 00
157 50 158 00
85 75' 86 25

85 50' 86 50
86 00 86 50
70 50 71 00
77 00 78 00 &
96 00 96 25 n
94 00 9 - 00 V

106 00 106 25 00
87 25 87 75

5G

«zV
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Przedpłata wynosi  w m i e j s c u :  
rocznie 14 złr. —
półrocznie . . . 7 n —
ćwierćrocznie . . 3 „ 50
miesięcznie . . . 1 20

na p r o w i n c y i z p r z e s y ł k ą  p o c z t o  w ą : 
rocznie . . .  18 złr. —  ct.
półrocznie . . . 9 „ —
ćwierćrocznie . . A „ 50
miesięcznie . . . I „ 50

Adm inistracyą i ekspedycją, dokąd 
listy adresować należy (Ulica K api­
tulna Nr. 24. m iasto), urządziliśmy 
tak, by szan. prenumeratorowie w ni­
czem nie mieli powodu do podnosze­
nia zażaleń.

Upraszamy o wczesne nndsela-  
nie przedpłaty, abyśmy mogli  
uregulować wcześnie nakład,  
a prenumeratorowie nasi nie 
doznawali przerwy w odbie­
raniu dziennika.

O g ł o s z e n i a .

MA K A R N A W A Ł

. y n t i i
WEGIERSKIE

f l is z k a  p i  c t 5 0 , 6 0 , 70 . 8 0  9 1  i z łr . 1

Austryackie
f la szk a  po c t 4 0 , 5 0 , GO, 7 0 , 8 0  i 9 0 .

U e  i i  a k i e
fla sz k a  po z łr . 1., —  1 8 0 , 2 . — i 2 .5 0 .

B O R D E A U X
fla szk a  po z łr . 1 .50 , 1 .7 5 , 2  —  2 5 0  i 3 . -  

P i i r g i i i i r i s k i e
fla szk a  po z łr. 1 2 0 , 2 . —  i 2 5 0 . 

S z a m p a ń s k i e
flaszk a  po z łr . 2 50 . 3 5 0 , 4  —  i 4  5 0 .

M a d e i r a  i 1! a l a g a  fl a sz k a  po 3 i 3 ' / , .

Miód stary  f la s z k a  po z łr. 1.

P  O  R  T  K  R
a n g ie lsk i p ó ł flaszk i c t 4 0  c a ła  74 
ko szo w y  „ „  „  7 0 , ^ i 4 0

Ale aujgiclskie j ół flaszk i 5 0  ct. c a ła  90 .

W ódki gdańsk ie  po c t 95  i złr. 1 .5 0 .

S t a r k a  ct. 5 6 , Ś l i w o w i  a  ct. 8 0 .

P o so l isy  ’/ ,  flaszki po c t 3 0  i 4 0 , ca ła
po 5 6  i 8 0  cen tów  

poi ca ją

ta mm i mimm
w ry n k u  pod 1. 161
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Wydawca, Właściciel i Redaktor odpowiedzialny Aleksander Vogel. W drukarni zakł. naród im. Ossolińskich pod bezpośr. zarz. uprzyw. dzierż. A. Yogla.


